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Kraków i Śląsk przed ligowymi bojami

GCTTWALDOWO, 10.3. Telefon włany.
Mecz bokserski Polska — Czechosłowacja, rozegrany w Gottwaldowie, zakończył 

się remisem 8:8. Wyniki; Majdloch wygrał z Kasperczakiem, Grzywocz zwyciężył 
Macha, Matloch wypunktował Taubenka, Czortek zwyciężył Petrinę, Blesak poddał 
się po 2 rundach Chychle, Nowara przegrał z Tormą, Netuka zwyciężył Szymurę i Li 
▼ansky wygrał z Klimeckim.

Mecz sędziowali ze strony CSR — Kobza, ze strony Polski — Banc, sędzia neutral­
ny — Austriak, Winkler, na ringu Łaukedrey na zmianę z sędzią czeskim. Spotkanie 
odbyło się w największym kinie Gottwaldowa, które mogło pomieścić 4.000 widzów. 
Bilety były wyprzedane od wtorku. Publiczność obiektywna, z wyjątkiem chwili 
ogłoszenia zwycięstwa Czortka nad Petriną, ale tu należy podkreślić, że Petrina jest 
ulubieńcem Gottwaldowa.

Według ogólnej opinii kierownictwa naszej drużyny, mees stał 
na dobrym poziomie i walki były lepsze, niż we Wrocławia 
i pięściarzami węgierskimi. Jedynie w dwóch wypadkach walki 
były słabe dlatego, że różnica między przeciwnikami była zbyt ja­
skrawa. Mowa tu jest o spotkaniu much — Kasper czak — Maj­
dloch, w której Kasperczak okazał się zupełnie nieprzygotowany 
do poważnego meczu i w 3 r. nie wytrzymał kondycyjnie. Druga 
słaba walka — to Chychła — Blesak, w której gdańszczanin miał 
zbyt wielką przewagę techniczną.

Drużyna polska, jeśli chodzi o całość, była nieco słabsza kon­
dycyjnie. Czesi na ogół mieli lepsze końcówki.

Ogólna opinia w Czechosłowacji 
przed spotkaniem była, iż Czesi wy­
grają. męcz,, 4ość>- wysokor-Nie -spo­
dziewali się zupełnie, iż Polacy zdo­
łają wywalczyć remis. Zdaniem zaś 
wększości kierowników naszej dru­
żyny, sądząc z przebiegu walk, Po­
lacy powinni wygrać 10 ?6.

BRAWO CZORTEK I MATLOCH

Największą niespodziankę spra­
wił Matloch, na którego zwycię­
stwo nikt z Polaków nie liczył. Nie 
liczono się też z możliwością zwy­
cięstwa Czortka nad dużo młod­
szym 1 agresywnym Petriną.

Reprezentacja Polski 
zgłoszona

na mistrzostwa do Oslo

PZB zgłosił już pełną ósem­
kę na mistrzostwa Europy 

do Oslo. Jednocześnie otrzymał 
z lAB-y zawiadomienie, że dla 
ekspedycji polskiej w Oslo zo­
stanie zarezerwowanych 11 
miejsc. PZB uważa, że jest to 

' liczba zbyt mała i będzie prosił 
o powiększenie miejsc do 14. 
Zarząd Związku zamierza bo-' 
wiem wysłać na mistrzostwa 
dwu trenerów oraz kilku sę­
dziów.

Rewanże
z Węgrami i CSR

Rewanżowe spotkania reprezen­
tacji Polski z CSR i Węgrami od­
będą się na jesieni br. Tak więc, 
do Budapesztu pojedzie nasza dru­
żyna w czasie tygodnia przyjaźni 
polsko - węgierskiej w listopa­
dzie, a Czesi przybędą do nas w 
grudniu.

Wrocław 
czy Poznań?

Indywidualne mistrzostwa Pol­
ski w boksie odbędą się w dniach 
7 — 10 maja w Poznaniu albo 
Wrocławiu. Ostateczna decyzja, w 
którym z tych dwu miast odbędą 
się mistrzostwa — zapadnie w 
Brzyszłym tygodniu.

Matloch z meczu na mecz czyni 
postępy i nabiera szlifu techniczne­
go, dzięki ezemu-»apisu-j»-łła swym 
koncie już drugi międzynarodowy 
sukces.

Czortek w meczu czwartkowym 
przeszedł siebie! Walczył z nie­
słychaną ambicją 1 wolą zwycię­
stwa. Niestety, zdaje się, że swój 
sukces opłacił kontuzją lewej 
ręki.

CIEŃ SZYMURY

Do nieprzyjemnych niespodzia­
nek należy zaliczyć nieprzewidzia­
ną porażkę, i to zupełnie zasłużoną, 
Szymury. Na ringu w Gottwaldo­
wie walczył właściwie cień Szymu­
ry. Doskonale natomiast spisał się 
Nowara, który walkę z Tormą prze­
grał bardzo nieznacznie i gdyby nie 
zdenerwowanie przed spotkaniem 
z tak renomowanym i sławnym 
przeciwnikiem — ślązak wypadłby 
na pewno jeszcze lepiej. W każ­
dym razie Nowara nie przegrał wy 
żej walki z Tormą, niż z Pappem. 
Polak nabrał odporności na ciosy 
i na kilka potężnych bomb mistrza 
olimpijskiego odpowiedział... uśmie­
chem.

UROCZYSTA OPRAWA
Mecz rozpoczął się z półgodzin­

nym opóźnieniem i miał specjalnie 
uroczysty charakter z uwagi na Ty­
dzień Przyjaźni Polsko-Czechosło­
wackiej. Przed rozpoczęciem walk 
miejscowy chór żeński odśpiewał 
„Jeszcze Polska nie zginęła", a na­
stępnie hymn czechosłowacki. Od­
śpiewano także popularną pieśń 
„Góralu czy ci nie żal". Z kolei na­
stąpiły liczne przemówienia na rin­
gu. M. in. przemawiali: prezydent 
miasta Gottwaldowa oraz prezes 
PZB, Jędrzejewski.

PRZEBIEG WALK

Wreszcie przeciwko sobie stanę­
li bokserzy wagi muszej — Kas­
perczak i Majdloch. Wir. prze­
bieg walki jest wyrównany, obaj 
przeciwnicy walczą ostrożnie, ba­
dają się, próbują swych sił, wypu­
szczają sporadyczne ciosy. Runda 
kończy się bez większego efektu 
może z minimalną przewagą Cze- 
chosłowaka. Ale już od 2 r. Maj­
dloch zaczyna nacierać energiczni? 
i co chwiia dosięga Polaka. Runa° 
te jednym punktem, wy grywa Czę- 
chosłowak. W 3 r. Majdloch jest

coraz lepszy, wzmacnia tempo, ata­
kuje, zasypuje ciosami Kaspercza- 
ka, który w oczach słabnie. Poz- 
nańczyk słania się na nogach. Nie 
znajduje zupełnie odpowiedzi na 
groźne ataki przeciwnika. Był na­
wet moment, iż zdawało się, że 
Kasperczak musi przegrać przez 
k. o. Polak przetrzymał jednak do 
końcowego gongu. Jak po meczu 
zwierzał się nasz sędzia ringowy, 
Łaukedrey, namyślał się on przez 
chwilę, czy nie przerwać walki i 
nie odesłać Kasperćzaka do rogu/ 
Polak przegrał 3 rundę trzema 
punktami.

(Dokończenie na str. 2)

Rodak ukarany!
Dwa laia dyskwalifikacji 

za brak subordynacji

GŁOŚNA sprawa Karola Rodaka, który nie stawił się na mecz 
z Węgrami we Wrocławiu znalazła swój finał na zebraniu za­

rządu PZB. Rodak został ukarany dwuletnią dyskwalifikacją. PZB 
nie przyjął pod uwagę usprawiedliwień śląskiego boksera. Jak bo­
wiem wiadomo, Rodak był przesłuchiwany w poniedziałek przez spe­
cjalną komisję, wyłonioną na Śląsku.

Tłumaczył się on, że o meczu 
nie był powiadomiony. Tego rodzą 
ju usprawiedliwienia nie mógł 
przyjąć PZB. Nie jest bowiem do 
pomyślenia, że Rodak — reprezen 
tacyjny bokser — nie czytał gazet 
i w ogóle nic nie wiedział o me­
czu z Węgrami i zbliżającym się 
meczu z CSR. Dlatego trudno zgo 
dzić się z tłumaczeniem, że Rodak 
w pełni sezonu nie był przygoto­
wany do spotkania i miał aż 4 ki­
lo nadwagi, tymbardzej, iż Rodak 
walczył niedawno w Finlandii i o- 
siągał łatwo limit.

Jednym słowem, PZB ’nie dał 
wiary, że Rodak miał w ogóle 4 kg 
nadwagi. W świetle tych faktów 
PZB uznał czyn Rodaka jako nie­
subordynację, którą należy uka­
rać.

Powracając do przesłuchania Ro 
daka . na Śląsku, to zacytujemy 
charakterystyczny moment z tłu­
maczeń ex-reprezentanta. Któryś

CZESZKI W PEŁNYM .
SKŁADZIE OLIMPIJSKIM
W międzypaństwowych zawo 

dach Polska — Czechosłowacja v 
gimnastyce kobiet, które rozegra 
ne będą w niedziel';, 13 bm„ w 
Krakowie, barw Czechosłowacji 
bronić będą: Honsova, Misakova 
Ruzickova. Szneova. Muellerova i 
Kovarova. Jest to pełny skład olim 
pijski. który zdobył złoty medal na 
Olimpiadzie w Londynie,

4 miesiqce 
aresztu

POZNAN, 10.3. (Teł. wł.) Dziś 
w Poznaniu ogłoszono wyrok 
w sprawie, która swego czasu 
była głośna w sferach sporto­
wych. Chodziło mianowicie o 
ustalenie, kto był odpowiedzial­
ny za tragiczny wypadek, któ­
ry wydarzył się na ringu poz­
nańskim, na którym poniósł 
śmierć bokser Hadyniak.

Sąd uznał winnym dawne­
go przewodniczącego Wydziału 
Sportowego przy POZB Ko- 
styckiego, który nie dopilno­
wał obecności lekarza na zawo­
dach. Kostycki został skazany 
na 4 miesiące bezwzględnego 
aresztu. Od wyroku tego ska­
zany wnosi apelację.

Wyrok ten będzie niewątpli­
wie; przestrogą dlą wszystkich 

.delęgatów-źwiążkowyc^ 
przyszłości mecze bokserskie 
odbywały się bezwarunkowo w 
obecności lekarza.

z członków komisji zapytał Roda­
ka, czy nie miał zaufania do Szta­
ma, który jeszcze na czas dopro­
wadziłby przypuszczalnie jego wa­

gę do porządku. Na to Rodak od­
powiedział, że zna systemy Szta­
ma i bał się siedzenia w gorącej 
kąpieli... Szczegóły przesłuchania 
na str. 2.

w Krynicy w dniach 16-18 bm
Opóźniona zima może jeszcze ura­

tować sytuację hokeistów. W dniach 
16, 17 i 18 hm. ma odbyć się w Kry- 
ni finał rozgrywek o mistrzostwo

Sprawa Debisza: 
6-miesięczna dyskwalifikacja 
i 10.000 zł grzywny

Zarząd PZB postanowił uka­
rać 6-cio miesięczną dyskwalifi­
kacją kierownika sekcji bokser­
skiej ŁKS-u — Okułowicza za nie 
zezwolenie na start Debiszowi w 
czasie turnieju młodych talentów 
w Warszawie. Kara ta nie jest wy­
soka — wzięto jednak pod uwagę 
zasługi jakie poczynił p. Okułowicz 
dla rozwoju pięściarstwa w ŁKS-ie.

ŁKS w związku z powyższą spra­
wą został ukarany grzywną 
10.000 zł ponieważ PZB uznał, że 
za nieobecność Debisza również od­
powiedzialny jest zarząd ŁKS-U.

Hokeiści wrócili z Moskwy 
z zapowiedzią nowych spotkań!

— Samolot z Moskwy wyląduje przed pierwszą — odpowiada 
Port Lotniczy, atakowany od rana o informację.

Była ona tym razem zupełnie ścisła. Punktualnie o 12.50 
głos z megafonu oznajmia, że samolot z Moskwy i Mińska 
osiadł właśnie na Okęciu! Przerywamy towarzyskie pogawędki 

1 przenosimy się do poczekalni Urzędu Celnego, który był na 
tyle uprzejmy, że pozwolił nam obserwować z okna obrządek 
przyjęcia „zagranicznych" pasażerów. Na lotnisko dostają się je­
dynie bardziej uprzywilejowani: wicedyrektor GUKF E. Kosman, 
naczelnik wydziału zagr. mjr Better, kierownik wych. fiz. Gu­
towski, do których dołącza się później radca dla spraw sportu 
ppłk. Czarnik. Trafnie obliczył on czas przylotu i w ostatniej 
chwili stawił się na miejscu.

Samolot szwajcarskich linii lot­
niczych zasłania nam niestety wi­
dok, toteż tylko z kroju obuwia i 
koloru dolnej części płaszcza wnio­
skujemy, że kabinę opuścił właśnie 
ppłk. Szeńiberg. Wysokie buty zdra 
dzają Swicarza, a konik na biegu­
nach— kochającego ojca Maciejkę.

7' Zwolna rozwija się korowód zna­
nych postaci, zmierzający do ko7 
mory celnej. Brak nam charakte­
rystycznej sylwetki Wołkowskiego, 
którego szpital moskiewski nie 
chciał przedwcześnie wypuścić. Ję­
drek miał zawsze jakieś ekstra­
wagancje, które przysparzały mu 
popularność na lodowiskach nie­
mal całej Europy. I tym razem nie 
sprzeniewierzył się swoim zasa­
dom. Dzięki nieszczęśliwemu wy­
padkowi stał się pupilkiem mo­
skiewskiego świata sportowego i 
zwrócił na siebie specjalną uwagę.

Odprawa celna nie trwa długo, 
widocznie celnicy, z których więk­
szość nastawiona jest sportowo, 
zainteresowali się przede wszyst­
kim sporą butlą z pięknymi bram­
kami, jakie hokeiści nasi nazbiera­
li na moskiewskim lodowisku.

Wkrótce mamy ich przed sobą. 
Dziennikarze rzucają się przede 
wszystkim na ppłk. Szemberga. 
Pułkownik mając swoje doświad­
czenia z tego rodzaju „gatunkiem 
ludzkim" jest wst&emięźliwy V/ 

wypowiedziach i odkłada wszystko

Polski w hokeju na lodzie z udzia­
łem : Cracovii, Legii, KTH i Siły z 
Giszowca. Należy sobie tylko ży­
czyć, by w najbliższych dniach nie 
nastąpiło gwałtowni ocieplenie i by 
w Krynicy nie powtórzyła się histo­
ria ze stycznia, kiedy to w ramach tur- 
niej.u udało się przeprowadzić tylko 
jedno spotkanie.

Po ukończeniu mistrzostw PZHL 
ma zamiar zorganizować obóz dla 
oszlifowania formy zawodników, wy­
znaczonych do reprezentacji przeciw 
CSR. Mecz z Czechosłowację odbę­
dzie się z końcem miesiąca w Mor. 
Ostrawie lub^ Brnie względnie w Oło­
muńcu.

Spotkanie nie może się odbyć w 
Pradze, gdyż „Zimny Stadion" w 
tym czasie nic będzie więcej czynny,

Mamy nadzieję, że w reprezenta­
cji znajdą się również zawodnicy dru­
żyn nieuczestniczących w finale, 

na przyszłą konferencję prasową 
(oby przed przyszłorocznym sezo­
nem zimowym!).

Jedną z oszczędnie wycedzonych 
wypowiedzi piszemy jednali ze spe­
cjalnym podkreśleniem:

„Wyprawa hokeistów by­
ła jednym z .. pierwszych 
ogniw łańcucha spotkań 
sportowych jakie czekają 
nas w najbliższym czasie 
ze sportem radzieckim**.

Jeśli miałby to być jedyny tylko 
rezultat wyprawy moskiewskiej, 
to jest on tak cenny, że warto by­
ło stracić sporą ilość bramek, by

(Dokończenie na str. 2)

Dożywotnie 
kary 
na piłkarzy

Zarząd PZPN zatwierdził dożywot­
nią dyskwalifikację piłkarzy Emila 
Nowaka i Józefa Klimanka z KS „Si­
lesia" — Lubomia (podokręg rybni­
cki), za pobicie sędziego podczas aa- 
wodów piłkarskich. Jednocześnie za­
rząd PZPN wystąpił z wnioskiem do 
GUKF o rozciągnięcie dożywotniej 
dyskwalifikacji wyżej wymienionych 
zawodników na wszystkie dziedziny 
sportu.

Kapitan drużyny KS ZZK „Dąbie* 
z Suchej, Kulig oraz dwaj zawodnicy 

Jpierwszej drużyny: Śląski i Hajdyła 
zostali ukarani przez Wydział Gier i 
Dyscypliny KOZPN dożywotnią dy­
skwalifikacją za czynne znieważenie sę 
dziego na zawodach mistrzowskich 
przeciw SKS „Podhale" w dniu 14.9 
uh. roku.

★
W najbliższym czasie ukażą się, 

wydane staraniem PZPN, nowe prz» 
pisy gry w piłkę nożną, z uwzględnie­
niem wszystkich zmian, zaszłych od 
roku 1938.

Trójprzymierze
Polska - Węgry - CSR

Pomiędzy PZB, a związkami 
CSR i Węgier zostały zaakcepto­
wane umowy, iż w przyszłości w 
tym samym dniu, gdy będą roz­
grywane mecze międzypaństwowe 
seniorów — jednocześnie będą się 
odbywały spotkania juniorów. Je­
śli np. mecz seniorów rozgrywać 
się będzie na Węgrzech — to ju= 
niorzy walczyć będą v/ Polsce iti
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Czortek bohaterem meczu Co mówiono po meczu?
Dzielnie sekundują mu Matloch i Nowara

( Dalszy ciąg ze str. 1) 
koguciej Grzywocz stanął 

przeciwko Machowi, który zastą­
pił chorego Muzlaya. Mach był 
ciężkim przeciwnikiem dla Śląza­
ka, ponieważ walczył z odwrotnej 
pozycji. A wiadomo, że Grzywocz 
nie lubi takich przeciwników. W 
1 r. Grzywocz gubi się, nie umie 
znaleźć taktycznego rozwiązania 
walki, przez co runda jest brzydka 
1 nieprzyjemna ani do oglądania, 
ani do punktowania. Stan ten trwa 
na szczęście krótko. Już w 2 r. 
Grzywocz znajduje sposób na „mań 
kuta", przedostaje się na półdy- 
stans i trafia prawą. Mach jest jed 
nak nieustępliwy — to silny chło­
pak, o mocnym ciosie i długim za­
sięgu ramion. Usiłuje rewanżować 
się Grzywoczowi, ale Ślązak nur­
kuje, zbierając brawa za uniki 
Zwycięstwo Grzywocza nie ulega 
wątpliwości, co orzekli jednoałoś- 
nie trzej sędziowie.

ZASŁUŻONY SUKCES 

MATLOCHA

W piórkowej miła dla nas nie-
spodzianka. 
ka — tego 
którym w 
miał ciężką

Matloch bije Tauben- 
samego Taubenka, z 
Katowicach Bazamik 
przeprawę. Pierwsza

runda nie zapowiada zwycięstwa 
Polaka, gdyż szybki i silny Taube- 
nek bije caęsto z dystansu, wygry­
wając to starcie. Ale już w 2 r. gó­
ruje lepsza technika Matlocha, któ­
ry utrzymuje Czecha na lewym 
prostym 1 często sięga prawą. Run­
da wygrana jest przez Ślązaka. 3 
rundę Polak rozwiązuje dobrze tak­
tycznie, bijąc często i niespodzie­
wanie z obu rąk. Trzeba podkreślić,
że Matloch doskonale słuchał rad

tyczną tej walki. W sumie Matloch 
osiągnął zwycięstwo dwoma punk­
tami — i to jednogłośnie.

NAJWYŻSZE POCHWAŁY 
DLA CZORTKA

W lekkiej Czortek zwycięża Pe-

zawodnik, kulejący w czasie walki 
na jedną nogę, zasłużył na najwyż 
szą pochwałę. Aby być jednak 
obiektywnym, trzeba ' przyznać, że 
Petrina stoczył wyjątkowo słabą 
walkę, co podkreślają wszyscy 
Czesi.

trinę. Walka zaczyna się od razu 
od wymiany ciosów, obaj przeciw­
nicy dążą do narzucenia dużego 
tempa. Petrina naciera, ale wspa­
niałe uniki Czortka są niezawodne. 
Starcie raczej remisowe, choć w 
końcu rundy Petrina nadział się 
dość nieoczekiwanie na prawy sierp 
Czortka i wyraźnie był zamroczo­
ny. W 2 r. Czortek bije często z do- 
akoków, Petrina nie pozostaje dłuż­
ny. I w tej rundzie Czech nie­
ostrożnie nalatuje na jeden z moc­
nych ciosów ,Polaka i inkasuje sil­
ne uderzenie w żołądek, które wy­
raźnie odczuwa. Starcie wygrywa 
Polak. W 3 r. Czortek słabnie. Jak 
się zdaje, zaczyna go boleć lewa 
ręka, która —• jak się potem oka­
zało — spuchła. Wpływa to oczy­
wiście na osłabienie tempa ataków 
Polaka i Petrina coraz częściej do­
chodzi do głosu. Z tego też powodu 
finisz należy do Petriny, który nie­
znacznie wygrywa starcie.

Wyrok w tej walce brzmi: Kobza 
daje punkt Petrinie, Banc — 2 pkt. 
Czortkowi, a neutralny Austriak, 
Winkler — 1 pkt. Czortkowi. Na 
podstawie tych orzeczeń ogłoszono 
zwycięstwo Czortka, co nie podoba­
ło się widowni, która gwlżdże po 
raz pierwszy i zresztą ostatni.

Czortek niewątpliwie odniósł je­
den z największych swoich sukce­
sów życiowych 1 był wyjątkowo 
dobry. Jego lewe i prawe bite w

CHYCHŁA MIAŻDŻY BLESAKA
Blesak jest wyższy od Chychty 

walczy z odwrotnej pozycji, ale za 
miast zdezorientować Chychłę, sam 
pada ofiarą Polaka, który nagłymi 
doskokami atakuje ostro, bijąc to 
lewą, to prawą. 1 runda Chychły 
W 2 r. Polak w dalszym ciągu ostro 
naciera i po nagłym lewym, któ­
ry został poprawiony z prawej, Ble 
sak pada na deski i jest liczony 
do „8“. Walczy dalej, ale znów 
otrzymuje cios w szczękę i pada. 
Gdy sędzia doliczył do „4“, Blesak 
podnosi się, ale nie ma pozycji i 
sędzia liczy dalej do „9“.

Półprzytomny Czech przykleja 
się do Chychły i paraliżuje jego ru 
chy. Tak dotrwał do przerwy. W 
czasie przerwy póddaje się.

Polska po tej walce prowadzi 
8:2!

zawodzą. Mniej więcej taki sam 
przebieg ma druga runda. Dopiero 
w 3 r. Polak posłuchał się Sztama 
i ściąga na siebie przeciwnika, kon 
trując go kilka razy. Walka miała 
charakter remisowy, raczej z nie­
wielką przewagą Polaka. Sędzia 
polski napisał w swej karcie punk 
towej remis, przyznając jednak 
zwycięstwo Polakowi. Pozostali sę­
dziowie ocenili ten mecz inaczej.

Po meczu w szatni Polaków zja­
wiło się wielu delegatów; z Pardu­
bic, z Morawskiej Ostrawy i Bra­
tysławy. Wszyscy zapraszali Po­
laków na trzeci mecz w Czechosło­
wacji, licząc, że z uiVagi na Ty- 
dzie FTzyjaźni Polsko-Czechosło­
wackiej byłoby to bardzo wskaza­
ne. Prezes Jędrzejewski nie jest 
zdecydowany i nie dal jeszcze od­
powiedzi. Polskie kierownictwo o- 
bawia się jednak trzeciego ftteczu 
ze względu na niepewny (raczej 
zły. niestety) stan ręki Czortka.

PREZES PZB — JĘDRZEJEW­
SKI: — Mecz powinniśmy wygrać 
10:6, gdyż uważam, że Klimecki 
niewątpliwie wygrał. Najlepiej po­
dobali mi się Matloch, Czortek, No­
wara, Chychła i Grzywocz. Naj­
słabszym zawodnikiem był Szy­
mura.

PROKURATOR BANC: — Kli­
mecki w moich oczach wygrał. Je­
szcze nigdy nie widziałem tak sła-

górne 1 dolne partie, były godneuiuvłłai guiuc 1 UVU1U pdl LIC, ^UUIlti

Sztama, który kierował stroną tak- podziwu. A w ogóle ten ambitny

Rodak nie czytuje gazet
Szczegóły przesłuchania

TORMA „ROBI TEATR"
W średniej, gdy Nowara wszedł 

na ring, widać było, że jest zde­
nerwowany, ale szybko opanowu­
je się i broni doskonale. Torma sta 
rym swym zwyczajem, jak to mó­
wią Czesi — „robi teatr". Wir. 
Torma, mimo wyraźnej chęci za­
dania błyskotliwego ciosu, ani ra­
zu nie dosięgnął Polaka. W 2 r. 
Czechosłowak w dalszym ciągu dą­
ży do znokautowania Polaka, poz­
wala sobie nawet na odpychanie 
Nowary, aby wyrobić sobie lepszą 
pozycję. Wszystkie te sztuki zawo­
dzą. Dopiero w 3 r. Torma kilka 
razy trafia Ślązaka, ale ciosy te nie 
robią większego wrażenia na No- 
warze, który w sumie wypadł do­
skonale.

POLSKA — SŁOWACJA
W piątek w południe drużyna 

polska wyjeżdża do Nowych Zam 
ków, gdzie w sobotę o godz. 20 
rozegra z reprezentacją Słowacji 
drugi mecz. W drużynie polskiej 
wystąpi niewątpliwie Kółeczko.

Bzurę (Chodaków) trenuje Augu 
styniak, zaprawę zimową prowa­
dził instruktor WOZPN 
trowski.

Pio-

Legię trenuje obecnie były jej 
pomocnik — Szaller, od kwietnia 
zaprawę obejmie prawdopodobnie 
Francuz Denyrnyck — (obecnie tre 
nuje poznański ZZK).

Turniej dzikich drużyn, projek­
towany przez Polonię w ub. r. od­
będzie się ostatecznie w czasie od

się
kwietnia do 15 maja. Zgłosiły 
43 zespoły.

Legia będzie osłabiona w dwu 
pierwszych spotkaniach ligowych 
z powodu braku Górskiego, które­
go 4-tygodniowa dyskwalifikacja 
za niesportowe zachowanie się w 
czasie meczu z Ruchem, kończy się 
dop.iero 29 bm.

Brzozowski (Polonia) został po­
wołany na ćwiczenia .do służby woj 
skowej i prawdopodobnie nie bę­
dzie brał udziału w ciągu dwóch 
miesięcy w meczach wyjazdowych. 
Kierownictwo autonomicznej sek­
cji piłkarskiej Legii wyśle w naj­
bliższym czasie delegację do gen. 
Bordziłowskiego i gen. Spychalskie 
go z prośbą o przydzielenie subsy­
dium na rozgrywki ligowe, boisko 
i mieszkania dla zawodników.

Polonia szuka przeciwnika na 
nadchodzącą niedzielę. Prowadzo­
ne pertraktacje ze stołeczną Gwar 
dią nie dały rezultatu, gdyż klub 
ten został ostatnio powiadomiony 
o wyjeździe na mecz pucharowy 
do Chodakowa.

Waśko (Legia), o którym pisaliś­
my w ub. tygodniu uległ 4 marca 
ponownemu atakowi sercowemu, 
tak że musiano wzywać pogotowie. 
Zawodnik ten wrócił ze szpitala w 
środę, obarczony całą baterią le­
karstw. Kierownictwo Legii twier­
dzi, że Waśko nie pojedzie na pierw 
szy mecz ligowy do Szombierek, 
lecz w następnym spotkaniu już z 
pewnością weźmie' udział.

bo walczącego Kaspei czaka. Rów­
nież nie widziałem, aby kiedykol­
wiek w meczu reprezentacyjnym 
tak blado walczył Szymura.

SĘDZIA AUSTRIACKI WIN­
KLER: — Uważałem, że jednak 
Livansky zasłużył na zwycięstwo, 
gdyż zadał trochę więcej celnych 
ciosów. Nadto muszę podkreślić, 
że starałem się sędziować jak naj­
bardziej obiektywnie.

SZTAM: — Niestety, ani Szymu­
ra, ani Klimecki nie posłuchali się 
moich rad. I to jest wynikiem ich 
porażek. Zresztą Klimecki, moim 
zdaniem walkę wygrał. Cieszę się, 
że tak dzielnie spisał się Matloch. 
Torma nic szczególnego nie poka­
zał. Czortek doskonały.

•SĘDZIA ŁAUKEDREY: — Mec» 
ładny, na wyższym poziomie, niż 
ostatnio obserwowane spotkani» » 
Węgrami w Polsce. Najlepsi » Po­
laków; Czortek, Matloch, Nowara. 
Czortek zaimponował olbrzymią 
ambicją. Dawno nie widziałem u 
niego tak silnego ciosu. Walka KU- 
meckiego z Livanskym remisowa, 
na terenie jednak CSR musiał wy­
grać Czechosłowak. Z drużyny CSR 
najlepsi; Majdloch, Petrina i Ne­
tuka.

Publiczność czeska, która nie m» 
gła się pogodzić z przegraną Petriny, 
gdy Torma wyszedł na ring, zaczęła 
krzyczeć: „Bij za Petrinę!"

Szymura po niefortunnej walce z 
Netuką obandażował sobie twarz. Jałt 
z tego wynika, Netuka niezbyt oszesę 
dzal oblicze swego przeciwnika.

Opinie w sferach bokserskich cze­
chosłowackich na temat wyniku wal­
ki Petrina — Czortek są podzielone. 
Jednak większość prawdziwych znaw­
ców sportu bokserskiego w CSR pny- 
znaje, ie Polak wygrał sprawiedliwie--

Wubegły poniedziałek komisja 
specjalna Zarządu Śląskiego 

O25B na polecenie PZB przesłucha­
ła zawodnika Rodaka, na okolicz­
ność jego niestawienia się na mecz 
Z Węgrami we Wrocławiu. Na wstę 
pie prez. Zapłatka oświetlił kulisy 
tej sprawy, początki której sięga­
ją jeszcze okresu przesilenia gabi­
netowego w Śląskim OZB, a. jej o- 
statecznym efektem był dopiero 
ostatni „wyczyn" pięściarza świę- 
tochłowickiego Zrywu. (W swoim 
czasie Rodak oświadczył prezeso­
wi śląskiego OZB przy okazji wy­
znaczenia go na jeden z meczów 
ruędzyokręgowgfich, że walczyć bę­
dzie tylko wtedy, kiedy on będzie 
chciał i Okręg nie ma tu nic do po- 
wiedzenia). W dalszym ciągu swe­
go przemówienia prez. Zapłatka 
przygwoździł kłamstwo Rodaka, 
opublikowane-* nawet częściowo na 
łamach prasy, że nie otrzymał on 
jakoby zawiadomienia o desygno­
waniu go do reprezentacji. Komu­
nikat kpt. zw. Derdy z dnia 21 .TI. 
Okręg śląski otrzymał w dniu 23 
i tego samego dnia ‘przesłał go w 
drodze listownej do Świętochłowic,
gdzie dctę.rł do rąk 
dniu 25.n.

Przyparty do muru 
znaje, że rzeczywiście

adresata w

Rodak przy- 
zawiadomie-

nie w tym dniu otrzymał i wyja-

śnia, że odręcznie wysłał depeszę 
do Poznania, zawiadamiającą o 
swojej nadwadze i niemożności 
startowania we Wrocławiu. Po­
twierdził również otrzymanie dru­
giej depeszy i bezpośredniego tele­
fonicznego polecenia stawienia się 
mimo nadwagi we Wrocławiu. Za­
pytany o powód nieprzybycia, mo­
tywuje go następująco: 1. Zbyt 
późnym zawiadomieniem, otrzyma­
nym dopiero na dwa dni przed ter­
minem meczu. 2. Posiadaną 3,5 kg 
nadwagą. 3. Obawą o „sławę" w 
v;ypadku porażki z Budaiem, gdyż 
jak powiedział dosłownie ,.po przy­
jaździe Sztam wrzyciłby mnie na 
kilka godzin do wanny z gorącą 
wodą, a po takim osłabieniu . nie 
byłbym zdolny walczyć".

Wyjaśnienia jego zostały uzupeł­
nione przez zeznania kierownika 
sekcji Zrywu — Irzyka, który po­
twierdził je w całej rozciągłości i 
przyznał, że w gruncie rzeczy był 
zadowolony z niestawienia się Ro­
daka, co zal^munikował mu w 
rozmowie osobistej, a równocze­
śnie ze strony k’erownictwa klubu 
kpt. zw. śląskiego OZB Ćwikliński 
otrzymał zapewnienie, że Rodak 
pojedzie z nim razem w sobotę 
26.11. pociągiem odchodzącym do 
Wrocławia z Katowic o godz. 6.05.

J. Z.

NO I... ZNÓW REMIS
Netuka, młody chłopak, którego 

oglądaliśmy ub. roku jako repre­
zentanta juniorów na meczu we 
Wrocławiu, spisał się doskonale 1 
najzupełniej zaskoczył szybkością i 
animuszem do walki rutynowanego 
Szymurę. 1 r. poznańczyk przegrał. 
Spodziewaliśmy się. że Szymura 
obudzi się w 2 r. Niestety, Polak 
był w dalszym ciągu wyjątkowo 
anemiczny i niezaradny, nie mógł 
sobie poradzić z szybkością Netuki. 
I znów Szymura przegrał rundę. 
Dopiero w 3 r. Szymura kilka ra­
zy trafił w szczękę, ale to było zbyt 
późno. Wyrok sędziów jednogłoś­
ny.

Publiczność, która była przygoto 
wana na przegraną swego zawod­
nika, zgotówała Netuce wielką owa 
cję, zresztą nie szczędząc braw i 
Szymurze. Po tej walce stan me­
czu był 8:6 dla nas i decyzja mu- 
siała zapaść w wadze ciężkiej. Nie­
stety, w walce tej przyznano zwy­
cięstwo Livanskyemu nad Klimec 
kim. Według opinii Sztama, proku 
ratora Banca i prezesa Jędrzejew­
skiego — Klimecki walkę tę wy­
grał. Jedynie sędzia Łaukedrey był 
zdania, że zwycięstwo należało się 
Livanskyemu. 1 runda remisowa 
Klimecki popełnia zasadniczy błąd. 
Zamiast czekać na ataki Livanskye 
go i polować na precyzyjne kon­
try, w czym zawsze celował, daje 
się ponieść temperamentowi i sam 
rusza do ataku. Ataki te jednak
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Triumfatorki olimpijskie w Krakowie
Gimnosiyczki Polski nie majg szans

Reprezentacyjna drużyna ginmasty- 
czek polskich na niedzielnym meczu 
z CSR w Krakowie wystąpi w składzie 
Kurek, Krokay, Kowińska, Krupianka 
(Kraków), Konikowska, Łuczyńska 
(Poznań) iDębicka (W-wa). Skład 
ten ustalono po kilkudniowym obozie 
przygotowawczym, prowadzonym przez 
b. reprezentantkę Polski Skirlińską i 
czołowego przed wojną gimnastyka 
Lewickiego.

Zawodniczki nasze, mimo że mają 
bardzo staranne przygotowanie do 
meczu, nie posiadają żadnych szans

na zwycięstwo. Czeszki są klasą świa­
tową i to na najwyższym poziomie. 
Wygrały one zdecydowanie na Igrzy­
skach Olimpijskich, wyprzedzając ta­
kie potęgi w gimnastyce kobiecej j>k 
Węgry i USA.

Dobrze stało się, że PZG sprowadził 
do Polski tak znakomitego przeciw­
nika dla nr-zych mistrzyń i że urzą- 

j^ził spotkanie w Krakowie. Gród 
podwawelski jest w tej chwili naj­
większym w Polsce ośrodkiem gimna­
styki kobiecej i prócz reprezentantek 
Polski posiada sporą gromadkę zdol-

nego narybku. Ten narybek może od­
nieść z meczu nawet większe korzyści
niż reprezentantki.

Mecz niedzielny, choć wynik 
jest przesądzony, musi wywołać 
teresowanie nie tylko w kołach

zam- 
gim-

nastycznych. Prezes PZG płk. Noskie-
wicz oświadczył swoim czasie:
(Szkoda, że nasze gimnastyczki nie 
brały udziału w Igrzyskach. Mogły 
lam zajęć jedno z lepszych miejs“.

Czy prezes oceniał właściwie moż­
liwości polskich mistrzyń, okaże naj­
lepiej niedzielne spotkanie.

Ostatni i najlepszy mecz
na lodowisku moskiewskim

STATNIE spotkanie hokeistów 
polskich na gościnnej ziemi ra-

dzieckiej zostało rozegrane w ponie­
działek, o g. 20-ej. Przeciwnikiem na­
szej drużyny była tym razem reprezen­
tacja Moskwy, która właściwie stano-
vila reprezentację ZSRR. Drużyna ta
" y^tąpiła w następującym
Mkrytyczan (CDKA);

składzie: 
Nikanorof

Mienszykow — 2, Bu warów, Pelelin i 
Mitin — po jednej. Dla Polaków: 
Burda, Swicarz i Gansiniec. U gospo­
darzy najbardziej wyróżniła się trójka 
napadu „Dynamo", w naszej drużynie 
największe słowa uznania należą się 
Maciejce, który był cztery razy sam 
na sam z Bobrowem, nie dając sobie 
strzelić bramki. Poza nim dobrze wy-

padLi Gansiniec, Burda, Swicarz, Bro- 
nowicz, Zieliński i Skarżyński. Ci 
dwaj ostatni spisywali się świetnie na 
obronie, blokując specjalnie Bobrowa, 

Na trybunie honorowej był obecny 
marszałek Woroszyłow, który z zado­
wolenie i zainteresowaniem śledzi* 
przebieg spotkania.

Władysław Michalik
(CDKA); Mienszykow; Baczimlkow 
(WWF); Tłumaczów (Dynamo); Szy. 
dlin i Sokołow (Spartak); Banicz, 
Tarasów A. i Bobrow (CDKA); Mi- 
lin, Goryssew i Kotow (Skrzydła 'So­
wietów) ; Petclin, Trofiłow i Buwarow 
(Dynamo).

Jak więc widać, zespół radziecki 
składał się z 16 graczy, którym nasi 
hokeiści przeciwstawili zespół w zesta­
wieniu: Maciejko; Skarżyński i Zie­
liński; Bronowicz; Więcek; Swicarz, 
Czorych; Lewacki; Burda, Gansiniec 
i Dybowski. Palus nie grał, gdyż w po­
przednim meczu uległ kontuzji mię­
śnia.

Przewaga „liczebna" gospodarzy nie 
uwydatniła się w czasie gry, gdyż Po­
lacy zagrali nadzwyczaj ambitnie i 
byli zupełnie równorzędnym przeciw­
nikiem. Przegrana naszego zespołu 
3:7 (0:2, 1:2, 2:3) jest właściwie «uk- 
ccsem i gdyby nie uznanie pierwszej 
bramki przez radzieckiego sędziego, 
Sawina, oraz samobójcza bramka Skar­
żyńskiego w III tercji przy stanie 3:4, 
kto wie, jakby się potoczył cały mecz.

Mecz miał przebieg bardzo emocjo­
nujący. Sytuacje zmieniały się jak w 
kalejdoskopie. Tempo było piekielne, 
zaś gra zupełnie wyrównana. Drużyna 
nasza zagrała taktycznie bez zarzutu, 
a w III tercji przycisnęła gospodarzy, 
wyraźnie przeważając. Drużyna ra­
dziecka była zaskoczona świetną po- 
staw^laków. W III tercji, gdy nasi 
dopęęftadzili do stanu 3:4, zawodnicy 
Moskwy zdradzali wyraźne zdenerwo­
wanie, gdyż nie mogli uporać się z 
przeciwnikiem. Dla orientacji należy 
dodać, że przed meczem miejscowi 
znawcy wróżyli Polakom przegraną 
0:18.

Bramki zdobyli: Goryszew 2,

B-79079

Było wspaniale!
Zgodny chór hokeistów

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
zapewnić sobie stały i bliski kon­
takt ze sportem naszego potężnego 
sąsiada,

Jakie są ogólne .wrażenia?
Wszystkie wypowiedzi zawodni­

ków dadzą się sprowadzić do jed­
nego mianownika: było wspaniale!

Kto miał okazję być gościem 
sportu radzieckiego, tego nie dzi­
wią superlatywy na temat gościn­
ności i serdeczności gospodarzy. 
Przekonały się o tym trzy delega­
cje polskie, które bawiły w Mos­
kwie z okazji Parad, a obecnie od­
czuli to na własnej skórze (czy Ra­
czej żołądkach) pierwsi polscy akty 
wiści sportowi, którym było dane 
odwiedzić przepiękną stolicę Zwią­
zku -Radzieckiego.

W naszej ekspedycji hokejowej 
nie brak wyjadaczy, którzy kosz­
towali chleb z niejednego pieca 
Europy. Wszyscy oni zgodnie twier 
dzą, że nigdzie jeszcze nie spotka­
li się z taką serdecznością, jak ze 
strony kolegów radzieckich.

Wszyscy podkreślają wyjątkową 
wprost obiektywność widowni mos 
kiewskiej, która raczej dopingowa 
ła Polaków i nie szczędziła im 
aplauzu.

O hokeju radzieckim wypowia­
dają się bardzo pochlebnie. Głów 
ną jego siłą jest nie tylko dosko­
nała kondycja, ale i błyskawiczne 
tempo. Oparłszy swój narodowy 
hokej „rosyjski" na bardzo szero­
kiej bazie, korzystają oni w wiel-

kiej mierze z elementów tej gry 
przeszczepionych do hokeja, gra­
nego krążkiem.

Zresztą gra kanadyjska zdobyła 
sobie w Związku Radzieckim wiel , 
ką popularność i nie ulega wątpił- ■ 
wości, że będzie ona w krótkim 
już czasie sportem masowym.

Hokeiści radzieccy grają ostro l 
twardo, co należy zresztą do atu­
tów hokeja lodowego. Technika ich” 
jest mniej błyskotliwa, jednak wo­
bec bardzo dobrze opanowanej jaz ' 
dy nie ulega wątpliwości, że i na 
tym polu dojdą szybko do perfek ‘ 
cji. Gra hokeistów radzieckich, ob' 
liczona jest przede wszystkim na 
realny efekt.

Polacy byli o tyle w gorszej sy­
tuacji, że na lodowisko radzieckie 
wyszli niemal bez treningu, wo­
bec złych warunków atmosferycz­
nych, jakie panowały u nas przez 
cały sezon. Toteż z meczu na mecz 
widziało się wyraźną poprawę, cze 
go dowodem jest wynik ostatnie­
go spotkania, gdzie przeciwnikiem 
Polski była nieomal reprezentacja 
ZSRR. Wśród graczy naszych nie 
brak optymistów, którzy twierdzą 
nawet, że gdyby zostali w Mos­
kwie jeszcze przez tydzień, kto 
wie, czy konto ich nie wzbogaciło 
by się przynajmniej o jeden suk­
ces.

Chcemy im wierzyć i życzyć, by 
w przyszłości mieli okazję przeko­
nać nas o tym naocznie. (TM)
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Smulna sprawa Brzóski
* i inne airaKcjo naa nrnq

jest ostrzeżeniem i jednocześnie alarmem
W’ YPADN1E nam tym razem 

podzielić się z Czytelnikami 
bardzo smutną wiadomością. Zasta­
nawialiśmy się, czy w ogóle sprawę
tę poruszyć, czy 
własnemu, jak to 
tym bardziej, że
wymiary. 
sportowca.

Rzecz

nie zostawić jej 
się mówi, tokowi, 
przybrała już swe 

jednak dotyczy
który jeszcze niedawno

reprezentował nasze barwy pań­
stwowe, rzecz mu ponadto szczegól­
ne aspekty, które między innymi 
uzupełnił nam nadeszły do redak­
cji list „Piotrkowianina" (nazwisko 
i adres znane redakcji). Sprawy tej 
naszym zdaniem nie wolno
bagatelizować słuszne jest, by
wiedzieli o niej wszyscy. Nie gwoli 
sensacji. To sprawa poważna, alar­
mująca.

ZACZNIJMY od suchej notatki, 
jaka ukazała się w jednym z lódz

kich dzienników. Opatrzona jest 
tulem: „Sprawcy łamania drzewek 
Stali ujęci“. Treść jej brzmi:

ty-

Przed kilku tygodniami głośna była 
na terenie Piotrkovza sprawa połama- 
mania kilkudziesięciu drzewek ulicz­
nych. Prowadzone śledztwo dało po­
zytywnie wyniki I sprawcy zostali 
ujęeł.

Okazali się nimi: Krajewski Wiktor, 
zam. przy. ul. Żurawiej 5, Brzóska Sta­
nisław, zam. przy ul. Starowarszaw-
sklej 4, Doniec Jerzy 
Woszczak Sobiesław, 
Legionów 12.

Wyżej wymienieni 
nia 59 drzewek przy 
go zniszczyli również

(Stalina 
zam.

oprócz

42) oraz 
przy ul.

polama-
ul. Umanowskie-
10 drzewek

ul. Zamkowej oraz pewną ilość 
ul. Śląskiej I Alei I Maja.

Wszyscy zostali zatrzymani.

przy 
przy

T YLE notatka. Ale każdy kto s>’ę

w szczególności, 
rzy wymienione

sportem, boksem

Brzóski

TAK pisze „Piotrkowiamn11. Pamię­
tamy dobrze, bo było to tak nie­
dawno—oba te słabe występy Brzóski

na ringu i zawód, jaki sprawił. Ale 
siebie uchylimy jeszcze zasłony z
nego występu na ringu
turnieju 
Warszawie

młodych

wssystkich zdumiało — ale w świetle ! wskutek braku jakichkolwiek hamul-

od 
in-

I Brzóski, 
talentów

30 stycznia br. Brzó-
ska stawił się — jak twierdzą wtaiem 
niczcni — do spotkania x Czajkow­
skim wypuszczony w drodze wyjątku 
na ten okres z aresztu, do którego się 
dostał za awanthry wywołane w stanie 
nietrzeźwym. W spotkaniu z Czajkow­
skim wykazał b. słabą formę — co

pewnych faktów jest zrozumiałe.
Prywatne życie Brzóski mało mi 

wspólnego z życiem sportowca, z try­
bem życia, jaki powinien prowadzić 
młody, niewątpliwie utalentowany i 
pewnie ambitny pięściarz.

Brzóska zaczął się staczać równie 
szybko jak wznosił się swego czasu ha 
wysokie szczeble sztuki pięściarskiej, 
zdobywając zdawało się miano spor­
towca, którego nazwisko szerokie rze­
sze miłośników boksu coraz częściej 
zaczęły a powtarzać, liczyć na nie

Na sobotę i niedzielę 12. i 15 bm. i cja ta zaprojektowała bardzo obfity v 
zjeżdża na - Pomorze, drużynowy mistrz < imprezy program z których . wymienić 
Polski w boksie ŁKS;-celem rozegrania! należy wyścig w dniu 15 maja b Złoty 
spotkań towarzyskich — w sobotę w: Ryngraf Ziemi Pomorskiej- i Kujawskiej, 

_______ ____ .______________ ______ Bydgoszczy z mistrzem Okręgu Zjedna- w dniu. 12 czerwca międzynarodowy wy- 
ców. Skłonni jesteśmy przypuszczać, ’ «śnieni, który «spotkanie, to traktuje ścig na żużlu o puchar ZS Gwardii a 
że Brzóska nie miał jednak dostatecz-! ^° 9*7^. przed rozgrywka-J w dniu ,14 sierpnia^ międzynarodowy

, , ii i-»-' ml o mistrzostwo i wystąpi w swym. wy5cig uliczny o Srebrny K8,k-. W dru-
nej opieki ze strony tych, którzy obok najsilniejszym składzie, tak że spodzie-’ żynie Gwardii w sezonie bieżącym star- 

wsć się. należy bardzo; ciekawych walk.' tować będą tacy kierowcy jak: Bonin,nacisku na jego sprawność fizyczną, 
powinni ' nad chłopcem roztoczyć. 
Być może było to szczególnie trudne 
— ale chyba nie beznadziejne.

ATAK? Złe skłonności wzięły gó­
rę. Upadek i być może koniec ka­

riery sportowej zdaje się zbliżać ku 
Brzósce nieuchronnie. Oczywiście 
chłopak w pierwszym rzędzie sam te­
mu jest winien. Na lekkomyślność i

Pisarski uczy boksu
w Szczecinie

Pisarski osiedlił tlą na stałe w Szcza­
nie, gdzie posiada już mieszkanie I

sprowadził rodzinę, 
pracy instruktorskiej

Poświęca się on

bokserów ZS „Ogniwo",
będzie uczył 

w którego
skład weszła sekcja bokserska dawnej 
Odry"

Nckauly na meczu
Radomiak - Luhlinianka

W Radomiu odbył się mecz bokserski 

pomiędzy Radomiakiem a Lubllnianką. 
Zwyciężył Radomlak 10:4.

Kukier wygrał przez t. k. o. 2 r. z 

Archewskim, Baran (L) zmusił do podda­
nia w 2 r. Marzeca. Makar (L) pokonał

Kowalczyka. Czortek walczy z Mate-

cem. Jego przeciwnik został zdyskwali­
fikowany w 5 r. Niespodzianką była 

porażka Zielińskiego (L) z Garbaczem. 
Wasiak II wygrał już w l-szej rundzie

zaś z Kubickim. Kotkowski (R)

z niepokojem skoja- 
w notatce nazwisko

znokautowal Gołębiowskiego,

l-szej r.
a 9tec

nazwiskiem popularnego
pięściarza wagi koguciej parokrotne­
go reprezentanta Polski (w drużynie

(R) w 2 r. zmusił do poddania Kosiadą.
Następny mecz Radomlak rozegra w 

piątek z Pionkami w Pionkach.

N AJWIĘCEJ zapewne zawiódł Brzó 
ska" sam siebie. Gawędziliśmy 

swego czasu krótko z tym ruchliwym, 
śniadoskórnyin chłopcem I» czarnych, 
rozbieganych oczach, w Poznaniu wła­
śnie po jego meczu z Czechem Maj-' 
dlochem. Ale nie o meczu. Tak — o 
tym i owym. Zrobił wtedy ten chło­
pak na nas wrażenie czegoś niemal 

‘'dzikiego, nieokiełznanego i pod każ­
dym względem surowego. Ot .— mło­
de, pełne wściekłego temperamentu 
chlopaczysko,. puszezefne samopas, z 
lekkimi już zawrotami' głowy, wywo­
łanymi mnożącymi się sukcesami, ba 
— może perspektywą kariery? Jakie.i? 
Bokserskiej. To j e. d y n i e widział 
choć, jak się okazuje, niedokładnie 
młody Brzóska.

Ale to także niestety j e d y n 1 e 
zdaje się widzieli ci, którzy kierowali 
krokami młodego sportowca. Tak 
zwane ambicje sportowe, ambicje za­
pewne barw klubowych, prące w kie­
runku nadarzającej się sposobności 
uchwycenia sławy i splendoru w wy­
łączne pełne posiadanie przyćmiło in­
ne rzeczy — może jednak najważniej­
sze. Nikt nie zatroszczył się o sprawę 
wychowawczą chłopaka, jego wykształ 
cenią, jego charakteru, jego ew. złych 
skłonności, które rozwielmożniały się

jej nasilenia nie ma sposobu. A 
na jej skutki.

NIECHŻE to wszystko będzie 
żenieni dla innych młodych 

ców śniących niekiedy o laurach

także

ostrze 
chłop 
spor-

towych w drzemce alkoholowego za­
mroczenia. I alarmem dla tych, którzy 
się z' tych czy innych ■ względów smu­
tną sprawą Stanisława Brzóski zain­
teresują. Nie od strony sensacji, od 
której, pisząc te słowa, jesteśmy iak- 
najdalej — lecz istotnego sensu pew­
nego zasadniczego zagadnienia, sądzi­
my, dostatecznie ważkiego.

S. Gostomski

seniorów i juniorów). Niestety, nie
popełni omyłki. To ten sam chłopiec, 
którego oklaskiwaliśmy kiedyś (jesz­
cze nic tak dawno) na ringu, który Lył 
jrdnjm z mocniejszych atutów naszej 
t—^ręzenlacii juniorów, który niczna- 
n.' przed 2-ma lały szerszemu ogółowi 
.— w bardzo krótkim czasie zasilił 
szeregi naszych repów, który miał 
spełnić nadzieje naszego boksu. Czy 
je jednak spełni?

Oto, co czytamy w liście nadeszłym 
z Piotrkowa, miasta, w którym rozwi­
jał się talent pięściarski Brzóski i 
takie, niestety, jego zlc skłonności:

. Jestem piotrkowianlnem — pisze 
autor listu — ale pozbawionym lokal­
nego szowinizmu. Niemniej szczegól­
nie przykro jest ml przeżywać po- 
reiki I stały spadek formy Brzóski. 
Ten chłopak jest skończony — a ra­
czej będzie skończony. Nie może być 
bokserem chłopak, który stale się 
upija do nieprzytomności, który wy­
prawia pijackie burdy I awantury. To 
są lakty.

Chcialbym jednak wskazać również 
drugą stronę medalu. Brzóska ma fa­
talne warunki mieszkaniowe I znajdu­
je się w skrajnej nędzy. Chłopak nie 
ma żadnego fachu, a zarabiane do­
rywczo grosze przepija regularnie. Żal 
było patrzeć, gdy Brzóska na kilka 
dni przed meczem z Mąjdlochem (w 
•połkaniu Polska — CSR w Poznaniu 
przyp. Red.), wśród dotkliwego zim­
na chodził po ulicy z gołą głową, a 
przed samym wyjazdom do Poznania 
dosfat od jednego z kolegów czapkę. 
Na mecz z ^Węgrami w Szczecinie 
Brzóska pojechał w pożyczonych trze- 
wilcach — gdyż bez tej pożyczki mu- 
siałby pojechać na bosaka..."

Zbyt szybko zapomnieliśmy
o ofiarach jeziora Rożnowskiego

ŁYWANIE jest u nas, smut-
1 kieni należy stwierdzić, mało po­
pularne. Przyczyn tego stanu rzeczy 
jest wiele. Przede wszystkim niewiel­
ka stosunkowo ilość krytych pływal­
ni. Po wtóre stosunek szkoły do nau­
ki pływania pozostawia jeszcze wiele 
do życzenia... Zbyt szybko zapomina­
my o tragicznych ofiarach jeziora Roż 
nowskiego, czy też wypadku na jezio­
rze Gardno, gdzie tyle młodych ist­
nień straciło życie. A, gdy pomyśleć 
o tych co utonęli, kąpiąc się w rze­
kach i jeziorach — aż strach ogarnia!

A przecież tuż za miedzą w ZSRR, 
Czechosłowacji czy na Węgrzech jest 
inaczej. W Związku Radzieckim nau­
ka pływania jest w szkołach obowiąz­
kowa.

W CSR małe pędraki pływają jak 
ryby. Na Węgrzech zawody pływac­
kie ściągają tysiące widzów.

Jednak u nas też są ludzie pełni 
entuzjazmu i zapału do pracy, którzy 
chcą ten stan rzeczy zmienić na lep­
sze. Nie trzeba im tylko utrudniać, 
przeciwnie pomagać i jeszcze raz po­
magać.

Rozmawiam właśnie na ten temat z 
sekretarzem Polskiego Związku Pły­
wackiego p. jabłońskim.

__ Panie sekretarzu, proszę mi pó-

wiedzieć o zarządzie PZF, jego zaniia 
rach,’ o tym co robicie, aby spopulary­
zować pływanie w kraju.

— Planowanie nasze jest długofa­
lowe. Nastawiamy się na mistrzostwa 
świata w 1950 r. w Budapeszcie. W 
pierwszym rzędzie kładziemy nacisk 
na piłkę wodną. W ten sposób zdobę- 
dziemy i widzów i zarodników, a 
przede wszystkim zachęcimy ludzi do 
pływania.

— W jaki sposób urzeczywistni- 
cie swój zamiar?

— Projektujemy powiększenie li 
gi piłki wodnej. Następnie przez u- 
rządzanie licznych spotkań między 
narodowych. W perspektywie me­
cze z Węgrami, Finlandią, Czecho­
słowacją i Rumunią.

— Czy macie duży dopływ mło­
dzieży i jak się ona przedstawia?

— Pocieszającym objawem jest 
fakt, iż młodzi zupełnie wyparli 
starą gwardię (Ramola, Marchlew­
ski). Reprezentacja pływacka jest 
najmłodszą ze wszystkich innych. 
Ludwikowski, Jabłoński, a szcze­
gólnie .Procel (Pogoń — Katowice) 
są tymi, po których wiele sobie o- 
biecujemy.

— A jak się przedstawiają spra­
wy treningów?

— W tym jest sęk. Młodzież gar 
nie się do pływania, ale niestety 
nie mamy warunków do racjonal­
nego trenowania. Za mało pływalń, 
szczególnie w Warszawie, brak tre 
nerów. Jak najszybsze uruchomie­
nie pływalni w A. W. F.-ie i Jia 
Wolskiej znacznie przyczyni się do 
polepszenia sytuacji na tym od­
cinku.

St. Pękala

ZMIANY W ZARZĄDZIE WR. OZB
Na zebraniu Wrocławskiego OZB na­

stąpiły zmiany personalne. Dółychczaso-

Drugie spotkanie rozegrają- łodzianie w ‘ Szczurowski, Buda,- irubkówski, Toma- 
Inowrocławiu z wicemistrzem Okręgu szewski I Przybylko. . ■
drużyną ZZK. Piłkarze ZS Gwardii przebywają
4-WUKF wprowadził do swego pro-'* ,iclbie 15-.!u na obozie wysikolenio-

gramu ostatnio wieczory dyskusyjne wo-kondycyjnym w Zakopanem, 
w każdy piątek tygśdnia, na któ- tenisowa ZS Gwardii, która
rych omawiane sa aktualne zagadnienia już ‘ dzisiaj pracuje poważnie nad cał- 
związane z nową .strukturą sportu jak kowilym wykorzystaniem- zbudowanych 
I przygotowania się do sezonu we trybun, kóre śmiaio pomieścić będą 
wszystkich gałęziach sportu. .mogły na meczu tenisowym około 7000

’ widzów przygotowuje, się poważnie do
4. Wioślarze mistrza Polski BTJV pil- sezonu. Obecne, boisko hokejowe zo­

nie przygotowują się do sezonu pod m:eni 1Ię ,na, kort eenralny, na którym 
okiem trenera Brzezińskiego, Na base- ] w porozumieniu z władzami PZŁT ro­
nię dwa razy w tygodniu ćwiczy °d ■ z=grane tyi mają w sezonie spotkania 
60 do 80 młodych adeptĄw rekrutują- j -e Szwecją, Rumunią względnie ZSRR, 
cych się w większości z młodzieży rze-| oraz międzynarodowe mistrzostwa , w 
mieślniczej. W niedzielę przeprowadza ‘ Bydgoszczy.
się każdorazowo biegi na przełaj nad: .. ... „. , i Bokserzy ZZK z Inowrocławia po-
brzegiem Brdy. Z uwaai na studiującego , A , ; . , - - ._ . . „ - , . ; . i konali ostatnio na własnym ringu dru-w Szczecinie — Kocerkę T. członka mi-! ..... _ — z . .żynę gnieźnieńską Stellę 15:5, zdobywa­

jąc punkty m. in. przez braci Sfzulców, 
którzy swe waiki wygrali przez k. o.

Z uwagi na wyjątkowo o tej porze 
korzystne warunki ' lodowe, organizuje 
ZS Gwardia ńa polecenie PZHL-u: w 
czasie od dnia 1'1 do 15 bm. rozgrywki 
(inalowe w hokeju o 5,-’ 6, 7 i 8 miej- 

sekcję, której kierownikiem został Kwiat- sce pomiędzy Piastem, ŁKS-em, Baildo- 
kowski — a zastępcą Sobiesiński. Sek- J nem I drużyną gospodarzy (Wic.).

strzowskiej czwórki i ósemki, 
jego zajmie prawdopodobnie 
zapowiadający się Cz. Nowak.

miejsce' 
dobrze,

4. Po rozwiązaniu BKS Polonii i. prze­
kazaniu posiadanego sprzętu ZS Gwar­
dii, przeszli do niej również i motocy­
kliści tego klubu, tworząc bardzo silną

Za kulisami mistrzostw
atletycznych w Katowicach

Uwagi, które zamieszczamy poni-1 
żej otrzymaliśmy z Krakowa od i 
tamtejszych działaczy i kierowni-1 
ków' ćiężkoatletyki: pp. JPł. Zator­
skiego, JFl. Ruseka i A. Pawlikow­
skiego, których zarzuty niewątpli­
wie dość mymoiMt, powinny zwró­
cić uwagę, na niedociągnięcia, jakie 
zdaniem autorów artykułu^ miały 
miejsce w Katowicach na rozegra­
nych tam ostatnio mistrzostwach 
Polski w atletyce na r. 1949.

»T EGOROCZNE mistrzostwa atletyczne 
JL- mamy Już za sobą. Prasa sportowa 

podała suche . wzmianki, opierając się 
na materiale dostarczonym przez organi 
zatorów zawodów. Jednak za kulisami 
mistrzostw działy się rzeczy, które w
imię czystości I dobra sportu winny być
podane do powszechnej wiadomości. Oto 
garść faktów...

WAŻENIE ZAWODNIKÓW
W atletyce podobnie jak w boksla, 

istnieje podział na kategorie według wa 
gi zawodników. Przed walkami odbywa 
się ważenie. Na wadze staje dźwigacz 
Sadowski z Warszawy: 430 g nadwagi... 
Dobrze, może stawać w kategorii śred 
niej. Na wadze staje zapaśnik Stóżek z 
Krakowa, obrońca tytułu: 100 g nadwa­
gi... źle, nie może startować...

-- Proszę chwileczkę pbczekać, prze­
biegnę halę wokoło i będzie dobrze.

— Za. późnoI Ważenie już zamykamy.
— Wobec tego będę walczył w klasie 

wyższej.
— Nie zgadzamy się na to — jeste­

ście niedopuszczeni do mistrzostw.

Kierownlćtwo Krakowa zmuszone zosta
lo do złożenia pisemnej prośby I zło­
żenia 500 zł na PZA. Stóżek został do­
puszczony do walki w wadze półśred- 
niej.

WALKI ZAPAŚNICZE
Walk było b. dużo — oto trz.-y epi­

W Katowicach było inaczej — skład 
Komisji był sztywny i złożony z przed­
stawicieli Warszawy i śląska. Ponieważ 
protesty Krakowa dotyczyły w jednym 
wypadku zapaśnika stolicy, a w drugim
zapaśnika 
Natomiast

zody. Walczy Stóżek z Krakowa ze 9zklo , dńlony. 

rzem ze śląska. Stóżek w czasie 15-mi-
nutowej walki doprowadza przeciwnika 
cztery razy, do parteru — wykonuje dwa 
odwrotne pasy — zyskuje sześć póipun 
k’.ów. Rywal jego uzyskuję tylko jeden 
pólpunkt za wykonanie jednego tylko 
chwytu. Sędziowie ,podają wynik, walki: 
2:1 dla zapaśnika Krakowa. Kierownik za 
wodów niespodziewanie zażąd^a; aby 
sędziowie jeszcze raz podali swoje oce 
ny. Następuje metamorfoza, wynik nagle 
ulega zmianie: 1:2 dla Szklorza. Iden­
tyczny przebieg miało ogłoszenie wyni­
ku walki Radonia z Krakowa z Książkie 
wiczem’ z Warszawy. Kwalifikowani sę­
dziowie z kapitanem PZA Szczeblewskim 
najpierw uznali zwycięstwo Radonia' w 
stosunku 2:1 — później na żądanie kie­
rów. zawodów prezesa PZA Ziółkowskie 
go, zmienili już wydane oceny, przyzna 
j-;c na odmianę zwycięstwo Książkiewi- 
czowi.

Walczy Jasiński ze śląska przeciw Kau 
chpwi z Poznania. Wygrywa zapaśnik po 
znańskl...

Kraków wnosi protest przeciw zmianie 
wyników walk Stóżek — Szklorz I Radoń 
— Ksiąźkiewicz, zaś Śląsk odwgluje się 
od wyniku walki Jasiński — Kauch.

KOMISJA ODWOŁAWCZA
Na wszystkich uprzednich mistrzostwach 

wszelkie protesty załatwiała Komisja zlo 
żona z przedstawicieli okręgów.

PZA -1letyczny zmontował
drużynę narodową ałlełów

ZE WZGLĘDU na imprezy mię­
dzynarodowe, jakie oczekują na­

szych atletów w tym sezonie, PZA 
utworzył „drużynę narodową11 w 

składzie:
waga musza: Szncider (Związko­

wiec Poznań), Rokita (Spożywcy, 
Warszawa), kogucia Toboła (Zwlązk. 
Śląsk), Marcok (Metal. Śląsk), piór­
kowa Kusz (Met. Śl.), Kauch. (Kol. 
Pożn.), lekka Kuligowski (Met. Śl.), 
Stróżek Związk. Kraków), pólśredtiia 
Gołaś (Związk. Śl.), Kryszmalski 
(Met. Wrocław), średnia Radoń 
(Związk. Kraków), Gryt. (Związk. 
Śl.), półciężka Bajorek (Związk. 
Kr.), Szajewski Związk. W-wa), cięż­
ka Kryszmalski (Mćt. Wr.), Idzikow­
ski (Z-wiązk. Pozn.),

Każdy zawodnik z ib-użyny narodo-

wane zwycięstwo zespołu poznańskie­
go 7:1.

Międzyokręgowc mecze Warszawy 
ze Śląskiem (23 hm.) i Poznaniem (27. 
bm.) zostały przełożone na termin 
późniejszy ze względu na kontuzje 
trzech czołowych zapaśników Warsza­
wy: Rokity, Sawki i Szajewskiego.

Projektowany na ub. tydzień .wyjazd 
propagandowy atletów. warszawskich 
w okolice Płocka uniemożliwiły opady 
śnieżne.,’ Termin przełożono na 9 
kwietnia.

śląskiego, zostały odrzucone, 
protest śląska został uwzglę-

tąpZIOWANIE
Przeglądając program zawodów wyda 

ny na luksusd^ym papierze, wśród wy 
mienionych, dwunastu -sędziów, nie wie- 
dzimy ani Jednego sędziego z Krakowa.

PZA uznał za wystarczające poinformo 
wać sędziów o nowym systemie sędzio 
wania, dosłownie na kilka minut-prawd 
rozpoczęciem zawodów. ś '

Nie wszyscy jednak zrozumieli; len no 
wy system, toteż pomyłki były częatę 
i przykre. Niezależnie od lego, wielu 
arbitrów nie orientowało -się w przekro 
czeniach przy wykonywaniu chwytów (blo 
drówki przez nogę), zbyt pochopnie od 
gwizdywali tzw. tusze, udzielali różnych 
napomnień Itp. Jeden np_. arbiter udzie­
lił , napomnienia zawodnikowi Maliszew­
skiemu z półśredniej; za rozmawianie z 
przeciwnikiem. Po walce koledzy Mali­
szewskiego daremnie dowiadywali śię, 
o czym on rozmawiał ze swoim rywalem, 
'Ztóryrn był głuchoniemy reprezentant 
śląska 9zklorz.

KRAKÓW WYCOFAŁ BU
Jak wiadomo, Kraków był jednym z kas 

dydatów na zdobycie największej tle- 
ści tytułów- w zapasach.

Od samego rozpoczęcia mistrzostw-M 
rysowała się koalicja PZA —, Śląsk sWo 
rowana przeciw Krakowowi. Toco byłe 
wolno innym, nie wolno było ezynić za 
paśnikom krakowskim. . Incydenty przy 
ważeniu obrońcy tytułu Stóżka, niespoty 
kane w dziejach zapaśnictwa zmienianie 
jut' wydanych - orzeczeń na - niekorzyść 
Krakowa, jednostronne odrzucanie słusz­
nych ' protestów itp. zmusiło ekipę kra­
kowską do wycofania się ;ż mistrzostw.

wej obowiązany jest startować we 
wszystkich spotkaniach przewithia-

u e IFrocławiu - Węgier 
Papp znalazł się w rę­
kach potężnego dyrek­
tora Zaplotła i wszech­
wiedzącego Szlanuna. 
Oczywiście przyjemną,------------ -------- ■■-----

. Warszawy dotychczasowego prezesa 4-
pamiątką jest hlogra-1 S!rZ9|eckiege _ <UP1(eją prezs3i1 d8 7 -
/ta z mistrzem nlim- i czasu walnego zebrania pełnić będzis, ^ecz reprezentacji zapaśniczych 

pijskim . p. Wllczok. I Poznania i. Łodzi przyniósł zdecydo-

wy kapitan związkowy Miedzianowśki
ustąpił, a ■ na jego miejsce , dokoopto­
wano por. Gorzkowskiego z pionu 
Gwardia. Wobec wyjazdu na stałe do

nych kalendarzykiem imprez PZA. 
Przed meczem Polska — Bułgaria od­
będzie się’w AWF w maju obóz dla 

drużyny narodowej.

SKŁAD BOK9ERÓ.W WROCŁAWIA 
NA MECZJZ KRAKOWEM

Kapitan' związkowy Wrocławskiego OZB. 
ustalił skład reprezentacji- ? Wrocławia 
na międzyokręgowy mecz ż Krakowem,' 
który rozegrany zostanie we. Wroęłąwiu 
w "dniu 15 bm. Reprezentacja Wrocła­
wia wystąpi osłabiona brakiem Kasper- 
ćżaka i Klimeckiego. W- meczu z Krako­
wem wrocławianie wystąpią w składzie: 
Fąska (Przybyłowicz), Czajkowski 'i(Przy- 

bylski), Kujawa (Dwernicki), Waluga 
(Szczepan), Grymin (Srtolc), Domański 
(Kula), Kruplńiki (Urbanovziczl I Brane- 
cki (Pajdowski).

Kierownictwo Krakowa złożyło na ręe« 
prezesa PZA pismo następującej treśd: 
„Krakowski Okręgowy Związek AtletyOł 

’ ny zmuszony został do’ wycofania slę ‘i 
dalszych- walk o mistrzostwo Polski 1 
przyczyn, które, w najbliższym czasie po 
damy, pisemnie do kompetentnych władi 

' sportowych, żałujemy, że na tutejszych 
zawodach znaleźliśmy dla siebie atmo­
sferę niesportową, będącą w sprzeczno 
ś‘ci. z . międzynarodowymi przepisami et 
I etyczny mi,, KOZA od najdawniejszych 

' lat-dawał dowody swojego dobrego Wy 
chowania : sportowego, dlatego też deey 
zję; swoją powzięliśmy; po głębokim ńe- 
myślę i zdąjemy sobie, sprawę,'że w kon 
sekwencji może dojść do zupełnej lik­
widacji ęiężko-ałlełyki w naszym okrę­
gu:' W zeQcóńczeniu przepraszamy orge- 
nizatorów tut. zawodów ś. O. Z. A. n 

.pewne trudności,, jakie mogą powitać E 
powodu wycofania się' naszych' zawod­
ników z dalszych walk. Tylko zapaśnik 
Bajorek bronić będzie swojego tytułu*.
‘Do ;ęhWjH wycofania się Krakowa, '(»’ 

śeiu jego, przedstawicieli walczyło zwy 
cięsko . z szansami „ na zdobycie tytułu: 
Miłoś. I Wójcik ' w wadze lekkiej, Stóżek 
w 'półśredniej, Radoć w Średniej. Bajo­
rek -/ półciężkiej i Nlgryn '. w ciężkiej.' 
Organizatorzy złośliwie informowali pro 
sę.sportową; ie Kraków wycofał się kie 
dy już został wyeliminowany; co oczy­
wiście nie odpowiada prawdzio. Mistrz 
Bajorek karnie, podporządkował się de­
cyzji kierownictwa — walczył dalej M 
•wrafns zgodą tak kierownictwa jak t 
kolegów zawodników okręgu krakowskie 

■ go.
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Uwayn na bokserów Zrywu...z nadzieją zwycięstwa
wyjechały siatkarki do Pragi

bo niewiadomo co w trawie piszczy!
— W najsilniejszym. Postaramy 

się zmobilizować wszystkie siły, 
aby osiągnąć jak najbardziej ko­
rzystny wynik. »

— A więc ogólna mobilizacja?
—■ Owszem, ale nie tych żołnie­

rzy powołamy do naszej ósemki, 
o których mówi się tak głośne.

— Mnie właściwie chodzi tylko 
o jednego z tych waszych rezerwi 
stów, o Rotholca.

— Hm, pytanie na czasie, lecz 
w tej chwili nie mogę udzielić na 
nie konkretnej odpowiedzi. To jest 
tajemnica!...

— Tajemnicą niewątpliwie już 
nie jest wiek Rotholca?

— O to rozumiem. Na to pyta­
nie — chętnie pąnu odpowiem. Rot 
bole liezv 33 lata.

— A gdyby walczył, w jakiej wa 
dze mógłby startować?

— W piórkowej lub koguciej.

ROTHOLC NOKAUTUJE
NA TRENINGACH

— Czy to prawda, że Rotholc na 
treningach sparruje z cięższymi od 
siebie „zwyciężając" przez k. o.?

— Albo to raz. Często mu- się zda 
rza, że niechcący uderzy i zmuszo­
ny jest swego przeciwnika podno­
sić z ziemi.

— Tu i tam mówią, że pan rów­
nież trenuje?

Celuloidowa p 

na swego droży
Drużynowe mistrzostwa Polski odbędę 

się w dniach 19 I 20 bm. w czterech 
grupach półfinałowych. Spotkają się: 

w Lublinie: Warszawa I (Pocztowiec), 
Lublin I (Samorządowiec), Łódź II (Elek­
trownia), Radom I (Radomlak), Olsztyn I, 
Gdańsk II I Pomorze I.

W Łodzi: Łódź I (Dziewiarski KS), 
Warszawa II (Polonia), Lublin II (Między­
szkolny KS (Poznań I (Warte), Olsztyn 
II, Gdańsk I, Pomorze II.

W Krakowie: Kraków I (Cracovia), 
Śląsk II (Piast — Gliwice), Radom II 
(Radomskie Koło Sportowe). Często­
chowa I, Kielce I, Dolny tląsk II, 
Szczecin II.

W Katowicach: Śląsk I (Slemianowi-

PÓŁFINAŁY MISTRZOSTW SZCZECINA

W ostatnim dniu półfinałów mi­
strzostw bokserskich okręgu szczeciń­
skiego w grupie szczecińskiej stoczono 
4 pozostałe walki, w których osiągnięto 
wyniki: w lekkiej Sadowski (Szt.) wy­
grał z Tomeczkiem (Gw.); w pólired- 
niej Górski (O.) wypunktował ambitne­
go Matuna (Poczt.), a Kowalczykowi 
IGw.) poddał się kologa klubowy Bru- 
dasiewicz; w średniej Kaczorowski 
(BI.) wypunktował Zawadzkiego (Poczt.).

V/ lekkiej do finałów zakwalifikowali 
się Sadowski (Szt.) i Wrzos (O.), a w 
pólśredniej ‘ Górski (O.) I Kowalczyk 
(Gwardia).

UWAGA, szpieg nadsłuchuje! — 
oto naczelne hasło dnia, w 

Ittftrym odbywa się wielka narada 
Wodzów drużyn bokserskich.

Przy zamkniętych drzwiach, 
Strzeżonych pilnie przez kilku zau 
lanych kibiców, sztab układa stra­
tegiczny plan, a nazajutrz wykony 
wane są już rozkazy. Większość z 
nich polega na tym, że albo gło­
dzi się przez parę tygodni zawodni 
ka, albo mówi się mu krótko: — 
Jedz, plj 1 popuszczaj pasa.

Gdy plan jest gotów, nie wiem, 
czy jest jakakolwiek cena na klucz, 
którym możnaby było otworzyć 
skarbiec klubowy, aby wykraść z 
niego właśnie tę jedną’ tajemnicę, 
dotyczącą składu ósemki na naj­
bliższy mecz.

Wszyscy klubowcy milczą zazwy 
czaj jak zaklęci.

Przed najbliższym meczem o ml 
Strzostwo Polski z warszawską 
Gwardią i Zryw łódzki nie zdra­
dza specjalnych chęci do rozmów 
na ten temat. Jedynie od czasu do 
czasu jakaś zabłąkana plotka nie­
pokoi zainteresowane strony.

PLOTKI O ROTHOLCU

Ostatnio mówi się głośno o po- 
wrocie Rotholca na ring. Więk­
szość wtajemniczonych twierdzi, iż 
pierwszą swą walkę rozegra on w 
dniu 20 marca, reprezentując Zryw 
na meczu z Gwardią.

Czy odpowiada to prawdzie?
W tym właśnie sęk. Plotka krą­

ży po mieście, a Zryw milczy! Nie 
zaprzecza 1 nie potwierdza.

Z pierwszym pytaniem, czy Rot 
hole będzie walczyć przeciw Gwar 
dii, zwróciliśmy się do prezesa Zry 
wu, dyr. Kaźmierczaka. Rozmów­
ca nasz udzielił nam krótkiej, lecz 
zupełnie nie wyczerpującej odpo­
wiedzi. Powiedział dosłownie:

— Raczej nie! Oczywiście, klub 
mój bardzo chętnie powitałby po­
wrót Rotholca na ring, cóż kie­
dy — tu dodał ze smutkiem — Rot 
hole nie zdradza ku temu najmniej 
szrj ochoty i woli z zapałem tre­
nować młodzież, niż bić się jako 
zawodnik w ringu.

ROZMOWA
Z WOŹNI AKIE WICZEM

Szczerość prezesa nie bardzo nas 
zadowoliła. Telefonicznie niepo­
koimy jeszcze kilku działaczy Zry­
wu. aż wreszcie trafiamy do dyr. 
Woźniakiewicza.

— Jak się czują zrywiacy przed 
meczam z Gwardią?

— Wyśmienicie. Chłopcy trenu­
ją, jak nigdy' dotąd.

— O tym wszyscy wiemy, nie 
wiemy natomiast w jakim składzie 
wystąpią łodzianie.

— Z boksem trudno się rozstać, 
nawet na stare lata.

— No tak, ale pan trenuje inten 
sywnie i to robi wrażenie jak gdy­
by smarował pan rękawice na ja­
kieś poważne spotkanie.

— Czy przypadkiem i mnie nie 
chce pan wstawić do składu ósem­
ki Zrywu?... — zapytał, uśmiecha­
jąc się Woźniakiewicz.

— Jak panu wiadome, od tego 
jest kierownictwo.

— A, że nasze kierownictwo zna 
się na boksie, przypuszczalnie w 
dniu 20 marca walczyć będzie in­
ny.

PRZYPUSZCZALNY SKŁAD

— Może spróbujemy wobec tego 
ustalić skład Zrywu na mecz z 
Gwardią. W wadze muszej zosta­
wimy Stasiaka, prawda? w kogu­
ciej — Czarneckiego, a w piórko­
wej?... — pytam Woźniakiewicza.

— Na razie vacat, — pada krót 
*.<a i nieoczekiwana odpowiedź. Naj 
poważniej brany jest pod uwagę 
Rogalski. W lekkiej Krawczyk jest 
niezastąpiony. W tej chwili repre­
zentuje wspaniałą formę.

— Ach, zapomnielibyśmy o Nie- 
wadzile, jak się czuje wasz przed­
stawiciel najcięższej wagi?

— Władzio pilnie trenuje. Wyz­
był się już kompleksu niższości i

iłeczka czeka 
nowego mistrza 
czanka), Kraków Ił (Groble), Dolny 
Śląsk II (Ogniwo — Wrocław), Poznań 
II (Bielarnia), Częstochowa II, Klęlea łl, 
Szczecin I.

Mistrzowie grup i obrońca tytułu Sło­
wian (Świętochłowice) dawniejsza Ko­
palnia Polska spotkają się w finale w 
Krakowie 27 bm.

Indywidualne mistrzostwa Paliki ju­
niorów rozegrane zostaną po raz pierw­
szy po wojnie w dniach 2 I 5 kwiet­
nia w Radomiu. Każdy Okręg mą pra­
wo wystawić po 5 zawodników.

Bzura — PrzyszieU, mecz o n»T«frzó- 
stwo drużynowe kobiet Okręgu war­
szawskiego odbędzie się w Chodźkowie 
20 bm. Obie drużyny znajdują się na 
pierwszym miejscu w tabeli z równą 
ilością punktów. Drużyna Przyszłości 
jest tegorocznym wicemistrzem Polski 
Drużynowy mistrz Polski Pocztowiec 
stracił szanse na zdobycie tytułu mi­
strza Warszawy zajmując trzecie miej­
sce.

Ostateczna tabela klasy A WOZTS 
przedstawia się następująco:

1) Pocztowiec 17 1J4: 26
2) Polonia 15 133: 2ł
3) Przyszłość 14 123: 3»
4) AZS 11 89: 73
5) Oficerski K3 10 81: 81
f} Żydowski KS 8 45: 97
7) Marymont 4 «4: 94
8) «kra 4 46:114
9) Samorządowiec 3 50:112

10) Legia 2 21:141 

stanowi mocny punkt w naszym 
zespole. Zresztą nip gorzej się czu­
ją i jego koledzy, jak Wojnowski — 
w półciężkiej, Taborck — w śred­
niej i Kijewski — pólśredniej. 
Przypuszczalnie w tym zestawie­
niu, o ile nie zajdą drobne zmiany, 
ósemka Zrywu stanie przeciw 
warszawskiej Gwardii.

— Liczą panowie na zwycięstwo?
— Raczej nie powinniśmy prze­

grać.
Wł. Lach. 

★

P. S. Przy pisaniu wywiadu to­
warzyszyła mi sympatyezna| war­
szawianka. Gdy postawiłem*ostat- 

nią kropkę i zabrałem się do wy­
kręcenia rękopisu z maszyny 
partnerka zawołała: — hej, chłop­
cy z Grochowa, uwaga na Zryw 
w nie wiadomo leszcze er w tra 
wie piszczy! I kto wie, czy w tym

*-».*• rr* a s.* • ą:

Sejm leki
zapowiada £

RACHUNEK sumienia lub bi­
lans (jak kto woli) ze swej 

rocznej działalności robić będzie w 
najbliższą niedzielę zarząd P. Z. 
L. A. wobec delegatów okręgów, 
wysłanych do Warszawy na rocz­
ne Walne Zgromadzenie Związku. 
My chcielibyśmy sprawozdanie u- 
stępującego zarządu nazwać raczej 
rachunkiem sumienia. Powinno bo 
wiem dojść do przyznania się do 
błędów i wskazania właściwych 
dróg następcom, przy bilansie na­
tomiast dojdzie tylko do suchego 
porównania strony dodatniej (nie 
wątpimy, że przewyższa ona mi­
nusy) z ujemną 1 przyjęcia spra­
wozdania.

Zarząd PZLA zapisze z pewno­
ścią na konto dodatnie wyniki na­
szych czołowych zawodników: Ło- 
mowskiego, Lipskiego, Adamczyka 
i innych. Cieszył i nas wzrost war 
tości przeciętnej wyników, ale... nie 
widzieliśmy właśc t/ej akcji szko­
leniowej,

Oczywiście, że PZLA może tłu­
maczyć się tym, że był rok olim­
pijski i należało większą uwagę 
poświęcić ewentualnym kandyda­
tom na Igrzyska. A to przecież zro 
biono. Był Olsztyn,. Ten jednak 
skończył się w lipcu. Igrzyska by­
ły w sierpniu, a później doświad­
czeń obozu olsztyńskiego nie wy­
korzystano (choćby w obecną zi­
mę). ,

Zimę 1948/49 właściwie zmarno­
wano. Nie było żadnego kursu dla 
trenerów, instruktorów, zawodni-

KOBIECA reprezentacja Polski w 
siatkówce, kióra opuściła War­

szawę w czwartek wieczorem, udając 
się na tournee do CSR, odhyłń kilku-1 
dniowy obóz w AWF na Bielanach.
Na obozie zebrało -ię B zawodniczek: 
Szczawińska (AZS Lublin), EngIGh, 
Gruszczyńska (AZS Warszawa), Woje­
wódzka (SKS Warszawa), Kurtz, Po­
gorzelska i Tomaszewska (ZZK Grom 
Sopot) oraz Brzcśn:cw>ka (ZZK Po­
znań).

Obóz był konieczny choćby z tego 
względu, żeby podciągnąć zgranie ze­
społu, którego członkinie rozproszone 
były po całym kraju. Zaprawę prowa­
dził instr. Piotrowski (AWF), ogólne 
kierownictwo sprawował kpt. PZSSK, 
inż. Wirszylło. Główny nacisk w tre­
ningu położono na zabawianie (blo­
ki), niedostatecznie jeszcze opano­
wane.

— Porównując drużynę z zeszło­
roczną reprezentacją muszę stwier­
dzić, że obecna posiada lepsze ścię­
cia i zagrywki, natomiast słabsza jest 
w obronie — mówi nam inż. Wir­
szylło.

rię spokojnie
ków. Czy w tych warunkach może 
my marzyć ’ o wzroście ilości ćwi­
czących, o podniesieniu poziomu 
czołówki w r. 1949? Chyba nie.

To jest, naszym zdaniem, naj­
większy minus w pracy ustępują­
cego zarządu. Pozostawił on swym 
następcom spadek, którego nikt nie 
zaliczy do przyjemnych.

Zebranie nie zapowiada się re­
welacyjnie. Ustępujący zarząd jZgło 
sił tylko jeden wniosek: Uprajwnie 
nie Zarządu PZLA do dokonywa­
nia w 1949 r. zmian statutowych, 
koniecznych w związku z reorgani 
zacją sportu. Nie ulega żadnej wat 
pliwości, że wniosek ten przyjęty 
będzie jednogłośnie.

Prócz tego PZLA wnosi popraw­
ki do regulaminu mistrzostw dru­
żynowych zarówno męskich, jak i 
kobiecych.

Okręgi nie przpjawiają zbyt wie! 
klej pomysłowości, jak można są­
dzić po napływie wniosków. Aż 
cztery okręgi proszą we wnioskach 
o przyznanie im organizacji mi­
strzostw Polski w konkurencjach 
męskich. (Co to ma wspólnego z 
wnioskami?). Jeden tylko Szcze­
cin zdobył się na ciekawą rzecz. 
Szczeciniacy proponują wprowa­
dzenie do komisji sędziowskiej za­
wodów pomocnika startera. Miałby 
on za zadanie wyłapywanie jedy­
nie fallstartów. Wniosek Szczecin 
nie ma zbyt wielkich szans, goyż 
trzeba by zmienić najpierw przepi­
sy międzynarodowe.

(S. S.)

—. Jaki wyniki przewiduje pan * 
spotkaniu z CSR?

Inż. Wirszylło jest ostrożny w po- 
ctavieniu horoskopu i odpowiedo 
„dyplomatycznie":

— jeżeli drużyna nasza będzie gra­
ła bez błędów przede wszystkim w 
zagrywkach — to mecz wygra.

Na obozie była nieobecna z powodu 
zajęć w szkole najlepsza naśza siat­
karka, Zakrzewska (Chemia Łódź), 
pojechała jednak do CSR, a udział’ jej 
w drużynie znacznie wzmocni nasze 
szanse.

Program tournće naszych siatka 
rek jest następujący: 12.3 Polaka— 
CSR w Pradze, 13.3. Warszawa — 
Praga .w Pradze, 15.3. Warszawa— 
Budziejowice w Budziejowicach, 
17.3. Warszawa — Brno w Brnie, 
19.3. Warszawa — Ostrawa w O- 
strawie.

Powrót do Polski nastąpi 20 marea. 
Wraz z reprezentacją wyjechali: pre­
zes PZSSK mgr. Nawrocki, kpt. 
związkowy inż. Wirszylło i sędzia 
Czmoch.

Mecz Polska — CSR nie licząc 
Igrzysk Bałkańskich będzie drugim z 
kolei spotkaniem międzypaństwowym 
obu reprezentacji. Pierwsze odbyło 
się w lutym w r. z.’ w Warszawie i 
przyniosło zwycięstwo Polsce 3:1 
(9:15, 15:13, 15:12, 15:11). Zespół 
nasz grał wówczas w składzie: 
English, Wojewódzka, Kaczmarczyk, 
Prószyńska, Szczawińska, Zakrzewska 
i Brześniewska w I-ym secie.

Polska i CSR spotkały się następnie 
we wrześniu r. z. w ramach Igrzysk 
Bałkańskich. Mecz wygrała CSR 2:1. 
Była to jedyna porażka reprezentacji 
Polski, która wystąpiła w składzie: 
English. Progulska, Wojewódzka, 
Kaczmarczyk, Kubiakówna, Zakrzew­
ska, Kurtz i Błażyńska. Pozostałe me­
cze przyniosły zwycięstwo Polsce, mia 
nowinie z Bułgarią i Jugosławią 2:1, 
:i z Rumunią i Węgrami po 2:0.

Łącznie z Igrzyskami Bałkańskimi 
kobieca reprezentacja Polski w siat­
kówce rozegrała 6 spotkań międzypań­
stwowych, wygrywając 5 przy stosun­
ku setów 12:5.
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i spojrzał ■ na szezyt Czerwonych 
Wierchów.

Nir już do siebie nie mówili, tylko 
świeży śnieg szeleścił pod nartami.

Zawodnicy na starcie denerwowali 
się, jeszcze po raz dziesiąty, spraw­
dzali wiązenin, przecierali deski ja­
kimiś tajemniczymi smarami, nerwo­
wo przytupywali. Janusz był spokoj­
ny Przywitał się z Lsfforquem, któ- 
ry uśmiechnięty rozmawiał z grupą 
dziennikarzy, Monirnt- ten uwiecznio- 
ny został natychmiast przez trzech <o. 
najmniej fotografów.

— Zaaawodnicy na start! — zahu­
czał megafon.

Tomasz Dirnsteniewskl

III

TRZECI dzień mistrzostw świata, 
rozgrywanych w Zakopanem, 

przyniósł ztipełńie niebywałą sensa­
cję. Minio udziału mi Irzów alpej­
skich, bieg zjrzdouy wygrał niezna­
ny szerszeniu ogółowi Polak — Ja­
nusz Biernacki, bijne ealą doborową 
stawkę zjazdowców świata, z niepoko­
nanym dotychczas fenomenem nart, 
Francuzem LaiTorque, który tam ra­
zem, pierwszy chyba raz w swojej ka­
rierze, musiał się zadowolić drugim 
miejscem.

Lafforque jechał jak szatan, zrodzo­
ny ze śniegu i hikorowej deski. Wy­
dawało się. że lepszy czas jest nie do 
osiągnięcia, że lepsze opanowanie 
nart nie leży w ludzkiej mocy. 
Wśród burzy oklasków minął metę, 
osiągając, najlepszy czas dnia.

W kilka minut po ni:n wystartował 
Biernacki i dokazal rzeczy wydawało 
by się niemożliwej: poprawił czas 
francuskiego asa o sześć sekund, co 
przy wyrównanym poziomie ckstrakla 
8y, jest wygraną zupełnie zdecydowa­
ną. Nikt nie potrafił tego zrozumieć.

na trasie przysięgali, że

c h
nie widzieli jak Biernacki jechał, nie 
-dęży li się. po prostu zorientować. Ze- 
baczyli tylko ciemną smugę rwącą z 
potworną szybkością w dół.

W kilka godzin później, cały 
świat sportowy wrzał. Szlagier byl‘rze 
czywiście niebywały. W konkurencji, 
która jak świat światem zawsze była 
domeną zjazdowców alpejskich, zwy­
ciężył Polak i to jak zwyciężył... To 
nie był przypadek, nie było szczęście, 
Biernacki rzeczywiście pokazał jak 
można jeździć. Już nie tylko pisma 
sportowe, ale nawet dzienniki zamie­
ściły rewelacyjną wiadomość na pierw 
szych stronach. Wszędzie oczywiście 
powtarzało się pytanie, co będzie na­
stępnego dnia? Czy uda się Biernac­
kiemu i w slalomie pokonać Francu­
za? Czy uda mu się pojechać lepiej, 
niż najlepszy?

W dzień slalomu mrowie ludz.i po­
kryło zbocza Suchego Żlebu na Ka­
latówkach. Widzowie już na parę go­
dzin przed rozpoczęciem zawodów 

I zajmowali miejsca na okolicznych 
skalkarh. żeby przypadkiem nic prze­
puście- okazji zobaczenia slalomu, na­
zywanego przez prasę sportową we­

dług najlepszych tradycji „slalomem 
stulecia". $

Nastrój był co się zowie podmino- 
wąny. Pierwszy raz w historii pol­
skiego narciarstwa Polak miał tak po 
ważne szanse zdobycia mistrzowskiego 
lauru w kombinacji alpejskiej. Czy ta 
szansa zostanie przez niego wyzyska­
na? Czy nie załamie się nerwowo?

Janusz jednak był zupełnie spokoj­
ny. Siedział do r.ego jest zdolny i 
wiedział, że może Francuza pokonać. 
Przeszkodzić mógł nin tylko pech, 
przecież...

— Widzisz Janusz, że pech się 
skończył, — rzekla Krystyna, gdy orni 
jając utarty szlak, podchodzili zbo­
czem Giewontu na start slalomu. Byli 
sami. Nisko w dole czarna ciżba pu­
bliczności przelewała się w głębokiej 
kotlinie żlebu.

— Hm, — wzruszył ramionami Ja­
nusz. — Nawet mi się to wierzyć nie 
chce, ale zdaje się, że rzeczywiście 
przeszedł. Wiesz, tak mi to tłumaczy­
łaś, tłumaczyłaś, aż wreszcie widocz­
nie się okazało, żc miałaś rację. Może 
to rzeczywiście moja autosugestia, 
może ty znasz jakieś gusła albo co...

— Nie, nie gusła, — roześmiała 
się Krystyna. Poprostu, peeb się kie; 
dyś musiał skończyć i... skończył się 
właśnie teraz. Popatrz na tych ludzi 
w dole. Oni wszyscy o niczym innym 
nie marzą, jak o twoim zwycięstwie.

Cała Polska czeka, wszyscy stoją z* 
lobą, wszyscy wierzą w ciebie. I ją 
też wierzę — dodała po chwili» od­
wracając twarz.

Janusz spojrzał na nią i zobaczył 
tylko zarys policzka.

— Wygram Krysiu. Wiem, że wy­
gram. bo muszę wygrać. Jestem lep­
szy od Lofforqu^a i jeżeli wszystko 
pójdzie dobrze, jeżeli żaden przeklęty 
perii się w cały ten interes nie wpa­
kuje—

— Pech się skończy], —, wtrąciła 
Krystyna i spojrzała na >niego po­
ważnie.

— No to w takim razie wygrywam 
bez żadnego ,.jeżeli". Muszę przecież. 
Zrobię to dla tych na dole i zrobię— 
dla ciebie — skończył zdecydowanie

Numer pierwszy ustawił się na linii 
startowej. Był nim Szwajcar Drenn, 
blady z przejęcia. Ruszył i lawirując 
między bramkami zniknął na chwilę 
za wybrzuszeniem terenu..

— Słabo, — stwierdził w duchu Ja­
nusz. Zobaczymy jak następni. Sam 
jechał piąty, atuż przed nim Laffor­
que. Debrze, że jestem za nim, — po­
myślał.

Lafforque stanął na starcie. Nie był 
zdenerwowany, ale wyraźnie podnie­
cony. Na sygnał startera ruszył z miej 
sca pełną szybkością. — Aaaaa!,.. — 
przebiegło po tłumach publiczności. 
Janusz nie mógł się oprzeć podziwo­
wi. Lafforque rzeczywiście jechał 
przepięknie. To już nie była wysoka 
technika jazdy, to była poezja, skoń­
czony artyzm. Nie jechał, lecz pły­
nął przez bramki, mijając je samym, 
nieuchwytnym prawie balansem ciała. 
Gdzieś w połowie slalomu zachwiało 
nim na oblodzonym łokciu, ale cyrko­
wym ruchem wyrównał i dalej prze­
mykał się przez bramki. Janusz sto­
jąc już na starcie zobaczył jak wśród 
stłumionych odległością okląśków ma 
leńka figurka Lafforquę‘a znika w 
otwartej gardzieli mety.

— Jeszcze dziesięć sekund — ode­
zwał się starter. Janusz na wszelki wy 
pa dek machinalnie sprawdził wią. 
zania. '

— Pięć, — wsunął ręce w pętle,

przetarł deski o śnieg i wsparty na 
kijach wychylił się mocno ku przodo­
wi. — Cztery.., trzy... dwa... jeden... 
Hop!

Jak rozkręcona sprężyna wyprysnął 
ze startu i trawersem wślizgnął się w 
pierwszą bramkę, w drugą, w następ­
ną... Znowu to znane mu dobrze uczu­
cie oderwania się od rzeczywistości, 
znowu wiedział tylko, że jedzie w da- 
łomie, że musi jechać dobrze i o ni­
czym innymi nie pamiętał. — Wolniej 
trochę, — przeniknęło mu przez 
myśl. To dopiero pierwszy przejazd. 
Przytrzymał odrobinę. Tu już grały 
rolę nie centymetry lecz milimetry. 
Każdy odcinek ■ przestrzeni dawał 
ułamek czasu .zysku. Szpice nart ecie- 
rały się prawie o wewnętrzne paliki 
bramek. Jak najbardziej ścinać.... Jak 
wąż przewinął się przez kręte werti; 
gale. Na przeciwstoku, gdzie zachwia­
ło Lafforquem, jego obsunęło tylko ze 
zgrzytem o . parę centymetrów. Od 
połowy zwiększył szybkość, zwęził 
krystianie, barkiem i policzkiem mu 
skał nieledwie bramki. Jeszcze ostat­
nie dwie, wyrzucił do przodu ręce 
na mecie i zatrzymał się na wybiegu 
miękką okrągłą krystianią.

— Biernacki — , Polska, osiągnął 
czas 73,3 sekundy, — zadudnił me­
gafon — wyrównując najlepszy do 
ląd wynik Lafforque‘a — Francja»

(Dokończenie nastąpi)
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Śląscy piłkarze wzięli na ambit
® 0 zentacyjny skrzydłowy prze- Walasek (Zryw) reprezen

warszawskim. Zasili szeregi Legii.
zentacyjny skrzydłowy prze-

i chcq odebrać Krakowowi tytuł
PRZYMUSOWA przerwa zimo­

wa i zawieszenie na okres 
dwócn miesięcy butów na kołku 
wywalało w światku piłkarskim 
na Śląsku pewne perturbacje, któ­
re mogą się odbić bardzo poważnie 
na formie czołowych drużyn okrę­
gu. Od dawna przyzwyczajono się 
tu grać bez przerwy przez cały rok 
i nagłe zerwanie z tym zwy­
czajem zniwelowało przewagę, ja­
ką miały zespoły śląskie w stosun 
ku do drużyn z innych regionów 
kraju. Co gorsza, tzw. zimowa za­
prawa na sali nie cieszyła się w 
klubach powodzeniem.

Korzystając z pierwszych cie­
płych promieni słonecznych, któ­
re ściągnęły na boiska śląskie resz­
tę opieszałych piłkarzy, wybraliś­
my się do czołowych zespołów 
okręgu, aby uzyskać informacje 
dotyczące przygotowań, składów 
personalnych itd.
KUCH PAŁA ŻĄDZĄ 
REHABILITACJI

Zeszłoroczne niepowodzenia zdo­
pingowały piłkarzy 5-ciokrotńego 
mistrza Polski do wysiłku, toteż 
na zaprawę zimową uczęszczali 
prawie wszyscy czołowi zawodni­
cy. Program jej składał się z gim­
nastyki, gier sportowych, piłkar­
skich ćwiczeń technicznych i mar- 
szobiegów w terenie. Kierownictwo 
sekcji zwróciło w swej pracy szcze 
golną uwagę na wzmocnienie 
swych linii defcnsj-wnych, które w 
ub. sezonie były „piętą Achilleso­
wą" zespołu. Przypuszczalny skład 
zespołu będzie wyglądał następują­
co: Bramkę okupować na sta­
łe będzie Brom, mając w rezer­
wie dobrze zapowiadającego się 
Szeję — b. zawodnika Siemianowi- 
czanki.

Obrona: zobaczymy tu ściągnię­
tego z napadu Morysa i Giebura; 
linię tę ma wzmocnić już w naj­
bliższym czasie reprezentacyjny 
gracz Śląska Siwy — dawniej Po­
lonia (Piekary), oraz repatriant z 
Anglii Oślizgło, który do niedawna 
g-ywał w mikołowskim AKS-sic.

Pomoc składać się będzie z do­
skonałego stopera Bartyli, który po 
operacji i pobycie w szpitalu roz­
począł już treningi; młodziutkiego 
juniorka Fryca i niezawodnego Su- 
s~.cz.yka: jako rezerwowi wchodzą 
tu w rachubę Bomba, Hajduk i 
Trick.

Najlepszy atak klubowy Polski 
b^zJe nadal grał w tym samym 
składzie: Przecherka, Cieślik, Al- 
szer, Cebula, Kubicki. W rezerwie 
znajdą się doskonale zanowiadają- 
cy się juniorzy Fus i Rurańsk’. 
Kierownictwo liczy jeszcze na 
udział w tej linii wyśmienitego 
środkowego napastnika Grzesika — 
czołowego piłkarza wojskowego ze­
społu polskiego w Anglii, który już

w najbliższych dniach wraca do 
kraju i podpisał zgłoszenie do Ru 
chu.

Jedyną troską kierownictwa jest 
brak trenera, gdyż po zwolnieniu 
Dembickiego nie zaangażowano do­
tąd żadnego „zagranicznika“, a 
funkcję tę pełnią na razie wspól­
nie Peterek i Bakaus. Ostatnie swe 
spotkanie treningowe przed premie 
rą ligową rozegrają chorzowianie 
w najbliższą niedzielę w Łodzi,
gdzie przeciwnikiem ich będzie 
szłoroczny outsider Widzew.

AKS MYŚLI O TYM SAMYM
Z kolei droga nasza wiedzie

ze-

na
chorzowski stadion na Górze Wy­
zwolenia. Mimo że boisko jest po­
kryte grubą warstwą śniegu — pa­
nuje na nim ożywiony ruch. Trenu­
ją pilnie wszyscy czołowi piłkarze 
tzw. ZBAKS-u. Po zeszłorocznych 
burzliwych wypadkach klub Bu- 
ci iwlanych powrócił już do równo-

Odrowąż w szpitalu
Odrowąż-Pieniążek, znany przed 

wojną ligowiec Polonii, a obecny 
Irierownik sekcji piłkarskiej kole­
jarzy, przebywa w szpitalu Dz. Je­
zus. Operacja, skutek komplikacji 
po wypadku motocyklowym przed 
trzema -laty — udała się. Odrowąż 
w przyszłym tygodniu opuści szpi­
tal, by doglądać ostatnich trenin­
gów Polonii przed premierą li­
gową.

wagi — zdaniem kierownictwa dru 
żyna jest już skonsolidowana, a 
dawna chimeryczna forma tego ze 
społu należy już do przeszłości. 
Piłkarze spod znaku „Trójlistnej 
Koniczynki" — w zimie trenowali 
bardzo pilnie i obecnie są już w do­
skonałej kondycji, którą ma do­
szlifować IS-Ł./cwy obóz wypo­
czynkowy w Szczyrku, skąd wyru­
szą na pierwszy swój tegoroczny 
bój ligowy z poznańskim ZZK. 
Ostatnie treningowe spotkanie za­
grają w Bielsku z BBTS-em.

Jeżeli chodzi o skład drużyny, to 
w stosunku do zeszłorocznego nie 
wykazuje on większych zmian. Je­
dyną nową twarzą będzie rezerwo­
wy pomocnik Głogowski — b. za­
wodnik Prokocimia. Udział repre­
zentacyjnego bramkarza Polski Ja­
nika jest uzależniony od decyzji 
PZPN, gdyż gracz ten otrzymał z 
Pogoni skreślenie i odwołał się w 
tei sprawie do władz wyższych; a 
prośbę jego poparł śląski OZPN.

Szeregi „zielonych" opuścił Pr:-e- 
więda, który przeniósł się do by­
tomskiej Polonii. Po uwzględnieniu 
tych zmian Budowlani dyspono- I 
wać będą następującym zespołem: I 
Bramka — Mrugała a w rezerwie i 
Hajduk i Major. Obrona — Dur- 
niok i Karmański, którego po ukoń­
czeniu „odsiadki" zluzuje Janduda. ■ 
Pomoc — Gajdzik, Wieczorek, Po- ' 
chaba, a w rezerwie Głogowski, 
juniorek Januszek i wiecznie mło- |

dy Piec II. W ataku zobaczymy od 
prawego: Cholewę, Muskałę, Spo- 
dzieja, rekonwalescenta Pytla i Ba­
rańskiego, których ewentualnie 
wyręczać będą Kulik, Prudła i 
Rzepczyk.

Jeśli chodzi o aspiracje — to 
AKS-iacy są pewni, że osiągną 
większe sukcesy niż w roku ubie­
głym i marzą skrycie o wyprzedze­
nie swego lokalnego rywala — Ru-

(Zryw) reprezentant

chu. J. Zarzycki

nosi się do War- 
szawy wraz ż ro 
dzicaml. Sąsia­
dek zamierza pexi 
pisać zgłoszenie 
do Legii.

Olejnik (Z. Z. Kat.), obiecujący 
lewoskrzydłowy będzie studiował 
w stolicy. I on nosi się z myślą 
zasilenia klubu wojskowego.

Łysarz (Skra Częst.) odsługuje 
powinność wojskową w stolicy. 
Będzie grał w Legii.

Jędrzejczak (Concordia - Piotr­
ków) odbywa służbę w garnizonie

stolicy, został potwierdzony dla 
Legii.

. Wąsko, jak określił jeden s 
działaczy W. K. S. Legia, jest cho-- 
ry z powodu bezczynności. . Z, 
chwilą wyjścia na boisko, Waśko, 
przestanie narzekać na doleglir 
wości serca ,i żołądka aż do na-, 
stępnej przerwy w rozgrywkach. .

Malinowski (Pogoń Kat.) utalen­
towani' bramkarz, któremu Janik 
nie pozwolił wypłynąć na szersze 
wody, zatęsknił za stolicą, gdzie

• m jego karierę piłkarską < rzucać t 
: będzie cień Skromny.

Ligowcy podwawelscy

Chór krakowski śpiewa:
„Zdobyć mistrzostwo Polski"

‘EST kilka źródeł, z których ’za-
czerpnąć można informacji odno­

śnie pasjonują­
cych kibica pił­
karskiego skła­
dów drużyn li­
gowych.

Do tych źró­
deł należę: po­
siedzenia u mi­
strza fryzjerskie 
go, pogawędka

przy pół czarnej z łzy. zwolennikami 
klubu, rozmowa z kierownictwem, i
wreszcie wycieczka na boisko w

Ligowcy Bytomia przed sezonem
Duże zmiany w Szombierkach i Polonii

BYTOM (kor. wł.) — Nawet najbardziej 
zagorzali kibice piłkarzy bytomskich nie 
przypuszczali, że 100-tysięczne miasto bę­
dzie miało dwu przedstawicieli w najwyż­
szej klasie pilkarstwa polskiego.

Los okazał się dla bytomiaków łaska­
wym. Polonia cudem uratowała się od 
upadku, a sympatyczna drużyna górni-
ków z kopalni „Szombierki", 
ostatniej chwili przeprowadzić 
cję w swoich szeregach i

zdołała w 
konsolida- 
wywalczyć

awans do klasy państwowej.
O przygotowaniach Szombierek informu 

je nasz kierownik sekcji piłkarskiej tego 
klubu inż. Burkowski.

— Nasi ligowcy przez całą zimę prze­
prowadzali solidnie zaprawę, pod kierow-

Suchy (reprezentant okręgu opolskiego— 
b. gracz Górnika Zabrze) i Renk. W re­
zerwie pozostają bramkarz Kulawik, 
obrońca Czernik, pomocnik Goppa i na­
pastnik Banisz, który przyszedł do nąs 
z Orła Brzeziny.

— Jak ocenia pan szanse swojej dru­
żyny w tegorocznych mistrzostwach kla­
sy państwowej?

— Będziemy Jedyną drużyną, która nie 
będzie grać ogólnie przyjętym syste­
mem „WM". ale tzw. systemem „krót-

nictwem 
również
- Czy 

zmiany?
— Tak

trenera Zgolą. Zorganizowaliśmy 
tygodniowy obóz kondycyjny.
w składzie Szombierek nastąpiły

I to nawet duże. W bramce na-
szej grać będzie utalentowany i przo­
downik pracy — Jung, były zawodnik 
Górnika Zabrze. Parę obrońców tworzyć 
meja Kolus I przesunięty na tę pozycję 
z pomocy Gaweł. W pomocy zagrają Czy- 
piońka, Podeszwa (w ub. roku grał na 
środku pomocy) i Wieczorek. Piątkę ofen- 
zywną stworzę Fuks, Burda( nowy naby­
tek z Górnika Zabrze), Krasówka (do­
tychczas grywał na pozycji łącznika),

Pimijs /^ey pity pieeyliaeli
Tegoroczny sezon piłkarski miał

rozpocząć 
kowo wcze;

się Łodzi stosun-
sśniej, bo już 13 marca.

Na dzień ten wyznaczono nawet 
pierwsze mecze o mistrzostwo okrę 
gu, jednak obfite opady śnieżne i 
towarzyszący im mróz skłoniły Wy 
dział Gier i Dysc. ŁOZPN do prze­
sunięcia wyznaczonego terminu. 
Dziś feralna trzynastka nie wcho­
dzi już w rachubę. Młócka mi­
strzowska rozpocznie się w Łodzi 
20 lub — zależeć to będzie wszy­
stko od warunków atmosferycz­
nych — 27 marca. Postanowiono 
przy tym nie zmień1 ać ułożonego 
jeszcze zimą kalendarzyka rozgry-

wek. Na boiska wybiegną więc te 
drużyny, które zgodnie z termina­
rzem miały w tym dniu stoczyć ze 
sobą bój o punkty.

Kaprysy żegnającej nas tak le-
niwie 
góry 
plan.
karze

zimy przewróciły ponadto do 
nogami cały przygotowany 
Zbyt ufając wiośnie — pił- 
łódzcy przerwali suchą za-

ŁÓDŹ PŁYWA — 
ISO HARCERZY NA STARCIE

Łódzcy harcerze z wielkim zapałem 
pływają. W drużynowych mistrzostwach
hufca Łódź — Widzew startowało 
ISO zawodników.

W punktacji ' drużyn żeńskich 
miejtce zajęła 22 ŁDH — 35 pkt.

około

przed
37 ŁDH — 6 pkt. W konkurencji męskie,' 
zwyciężyła 41 /DH — »>□ p’<t orrad 
36 ŁDH — 56 pkt.

Najlepszy rezultat mistrzostw osiągnął^ 
Strzałkowski na 100 m st. dow — 1:16.9. Wisłą.

dnie i godziny zarezerwowane dla ze­
społów ligowych.

Mimo śniegu i zawiei decyduję się 
na Ostatnią i najpewniejszą ewentual­
ność i wędruję na tereny przyszłych 
walk ligowych.

Łódź-Bratysława 24.IV
W wyniku przeprowadzonych i 

sfinalizowanych w ubiegłym sezo­
nie pertraktacji, piłkarze łódzcy 
rokrocznie rozgrywać będą mecze
z reprezentacją Bratysławy o 
char przechodni prezydenta m. 
dzi.

prawę w salach gimnastycznych, 
szykując się do treningów i spot­
kań sparringowych na boisku. Nie 
byłoby powodu do zmartwień, 
gdyby boiska nie były pokryte gru 
bą warstwą śniegu, a zwolnione sa 
le me zajęli przedstawiciele innych 
gałęzi sportu.

Cóż więc robili przez ten czas 
piłkarze?

Siedząc przy piecykach — czeka­
li na... słońce!

Wreszcie, gdy PZPN zawiadomił, 
ż nie przewiduje przesuwania ter 

' mmów zawodów ligowych — pierw 

szy ŁKS odważył się wybiec na 
boisko, gdzie w tempie przyśpie­
szonym. chćiał odrobić zaległości zi 

, mowę, szykując się do spotkania z

pu-

W pierwszym spotkaniu, które
odbyło się na 
skano wynik 
grzecznościowo 
prezydenta w

terenie Łodzi, uzy- 
remisowy. Goście 
zostawili nagrodę 

lokalu gospodarzy.
Rozegrąny w Bratysławie mecz re 
wanżowy zakończył się porażką na­
szych' piłkarzy. Łodzianie przy­
wieźli ze sobą jedynie przyzwoity 
bagaż bramek, puchar pozostał w 
rękach Słowaków.

Obecnie, w związku ze zbliżają­
cym się sezonem, wyznaczono ter­
min najbliższego spotkania Łódź— 
Bratysława. Zawody te odbędą się 
w Łodzi w dniu 24 kwietnia. Po­
nadto jedenastka Bratysławy roze 
gra jeszcze jedno spotkanie w dniu 
3 maja na terenie Wybrzeża.

20 bm. kolarze
rozpoczynają sezon

Kolarze nasi wcześnie w tym ro­
ku ruszają na start. Od niedzie­
li za tydzień, 20 bm. sekcja kolar­
ska Związkowego KS Samorządo­
wiec (W) organizuje ogólnopolski 
wyścig na przełaj o nagrodę prze­
chodnią Premiera Cyrankiewicza.

Wyścig odbędzie się w trzech 
konkurencjach; o godz. 12 dla za­
wodników na rowerach turystycz­
nych, o godz. 12.45 — dla posiada­
czy kart wyścigowych i o godzi­
nie 13.15 — dla zawodników licen­
cjonowanych.

Start i meta wszystkich kate­
gorii — na boisku AWF na Bie­
lanach.

Uch zagrań”, albo jak inni to nazywają । 
„trzech podań”. Syslem ten zaskoczy z 
pewnością niejedną nawet z najbardziej 
renomowanych ^naszych drużyn., Z formy, 
jaką wykazali moi chłopcy w pierwszych 
tegoroczonych meczach .towarzyskich, je­
stem w pełni zadowolony. Zresztą cała 
jedenastka pamięta, że jest ona jedynym 
przedstawicielem milionowej armii górni­
czej w klasie państwowej, a to już mo­
cno zobowiązuje. Nie jestem optymistą, 
ale wierzę, że ulokujemy się na jesieni 
gdzieś w środkowej pozycji tabeli.

Kierownika piłkarzy Polonii p. Boczeja, 
zastajemy na boisku, w chwili gdy obser­
wuje trening swoich pupili, prowadzony 
przez popularnego „Myszkę” — Matjasa. 
Wśród trenujących widzimy kilku nowych 
zawodników. Atakujemy p. uoczeja o 
zdradzenie tajemnicy ligowego składu 
„polonistów".

— Mam podobne kłopoty jak w rok.u 
ubiegłym. Do bronienia naszej „świątv-| 
ni" pretenduje aż czterech bramkarzy: 
Koczapski, Wieczorkowski, Madejski i re­
emigrant' z Francji, o którym już pisat

METROWA WARSTWA ŚNIEGU

Na stadionie ZKS „Samorzędowiec- 
Cracovia" główne boisko pokryte 
jest blisko metrową warstwą śniegu. 
Cicho i pusto — tylko gdzieś z od­
dali dochodzi głos gwizdka i głuchy 
odgłos kopanej piłki. Ten „odgłos" 
wabi mnie na boczne boisko, gdzie 
pod kierunkiem trenera St. Malczyka 
ćwiczy około 20 .piłkarzy. Nie' ma 
wśród trenujących obu „duetów": Ja­
błońskich i Różankowskich. Rozpo­
zna ję natomiast wśród ćwiczących: 
znanego już publiczności krakowskiej 
Palonka (dawn. „Len" Wrocław), da' 
lej Kazimierowicza, zawodnika bytom­
skiej Polonii, oraz właściciela szkieł w 
rogowej oprawie: Sroczyńskiego z gor­
lickiego „Sokoła".

W zasadzie więc aż • 3-ch kandyda­
tów (choć Sroczyński woli lewą stro­
nę) na opuszczone przez Szeligę miej­
sce, które ongiś w czasach Mielecha i 
Kubińskiego było „zarezerwowane" w 
reprezentacji Polski dla zawodników 
Cruvovii. Reszta sama młodzież: Po- 
świul, Radoń, Kaszuba, Kadłuc-ka, 
Koza, Reguła... To jest właśnie ten',.re­
zerwuar", z którego Cracovia czerpać 
będzie ogficie w nadchodzących zawo­
dach...' Oczywiście, że zeszłoroczny ,,ko 
ściec" pozostanie niezmieniony —r w 
bramce: Rybicki i Hymczak, w obro­
nie: Gędłek, Glimas i Kaszuba, w po- 
niacy: Parpan, bracia Jabłońscy, Ma­
zur, w napadzie: jednym tchem wymię 
niają odpowiedzialni za jego zestawie­
nie — aż 11 nazwisk: Palonek, Wiś-

„Prokocini"), Kubik, Łegutko,Szczu­
rek (jednak!), Pietrzykowski (wyróż­
niający się zawodnik „Gwardii11), Gier 
giel, Mamon, atakuje „stronę przeciw- -- 
ną“, w której znów,rzuca się w-oczy. • 
wysoka postać reprezentacyjnego środ­
kowego pomocnika „Orląt krakow­
skich" b. zawodnika „Zwierzynieckie­
go": Dudka. 20 lat, blisko 2 m wzro­
stu, poważne zaawansowanie technici-.- 
ne i — mimo .młodego wieku — spo-. 
ra już rutyna, oto zalety nowego na- . 
bytku Wisły. A jak na boisku Craco-.. 
vii widziałem aż 8 kandydatów na po-. . 
zycję prawoskrzydlowego, tak tu wi-. 
drę znów 3-ch środkowych pomocni-. ; 
ków: Legutkę, Szczurka i Dudkę. .Za 
chwilę informują mię, że i na jpozy-.. 
cji prawoskrzydłowego. wybór, będzie 
równie obfity» gdyż, „wrócił" Giergiel 
z dyplomem instruktora, zdobytym w 
Katowicach i będzie konkurencją dla 
popularnego „Kazia" (Cisowskiego) i 
dla młodego zawódńika Feczki (dawn- 
OMTLR Olkusz) Kazio bawi jeszcze 
na wczasach w Zakopanem (po cięż­
kim sezonie piłkarskim i- bezpośred­
nio po nim hokejowym) i tamże prze­
bywa jeszcze Filek I, który poddał śię 
operacji łękotki; brat jego zamierza 
ó przeprowadzenie podobnej operacji 
prosić prof. Grucę, po czym zapowia­
da czynny powrót na boisko, gdzie 
wspólnie z Arturem i śp. Łyką tworzył 
„lewę stronę" kwintetu ofensywy.

w swoim czasie „Przegląd Sportowy" — niowski, Kadluczka, 
CvIaI ćlaebs <2u/tAłn» . n r • t t • TT TtKraska. Ponadto Sztol ze śląska Święto-

chlowice i Przewlęda z AKS Chorzów sil­
nie „grawitują" ku naszym barwom. Z 
obrońców przy układaniu składu ligowe­
go brać będziemy pod uwagę Szmydta, 
Sirzewiczka, Grocholskiego, Siwińskiego 
i Kubiaka b. gracza Piasta Gliwice. Z 
pomocników mamy „na składzie" Szy- 
monka, Lelonka, Sulikowskiego, Komór- 
kiewicza i Narlocha, który w tych dniach 
otrzyma zwolnienie ze śląska Świętochło­
wice. W ataku grać będą Wiśniowski, 
Ceglarek, Schmidt Eryk. Plotek (b. piłkarz 
Sparty Bobrek) I Trampisz. Poza nimi 
ofensywa nasia wzmocniona jeszcze zo­
stanie Wieczorkiem z Kresów Chorzów i
Buczmą II z Orla

— A Kulawik i 
jemy.

— Kulawik jest 
dek, nie trenował

Różankowski I,
Różankowski II, Radoń, Masaczyń-ki,

Ząbkowice.

Sąsiadek? — zapytu-

ciężko chory na żolą- 
w czasie zimy i wątpię

by już w pierwszych meczach ligowych 
mógł wystąpić. Sąsiadek brał udział w 
naszej zaprawie zimowej, zwrócił się do 
katowickiej Pogoni o zwolnienie — lecz 
dostał odmowną odpowiedź. Obecnie sta 
ra się o uzyskanie skreślenia z klubu 
katowickiego.

W czasie zimy przeprowadziliśmy so­
lidną zaprawę, zespół jest dobrze przy­
gotowany kondycyjnie i technicznie Liczę 
na środkową lokatę w końcowej tabeli.

Br. Piellch

Kolasa, Dycjan, Szeliga i Bobula, któ­
remu okres przymusowego , bezrobo­
cia" kończy się 4 kwietnia, tj. w dzień 
po meczu przeciw AKS.

— Szeliga? Przecież w Radomiu?...

— Tak, pracuje w Radomiu i pełni 
tam również funkcję trenera — lecz 
zostaje wierny naszym barwom i aż 
do meczu przeciw Polonii (Bytom — 
10 kwietnia zastąpi Bobulę na lewym 
skrzydle.

Pytam o plany...

Odpowiada zgodny chór:

— Zdobyć ponownie mistrzostwo 
Polski i,., pokonać Wisłę...

Zanim jednak Wisła wejdzie na ta­
petę będzie miała Cracovia jako prze­
ciwnika drugoligowy „Chełmek11 w 
spotkaniu towarzyskim w nadchodzą­
cą niedzielę (13 bm.) — a potem 
pierwszy mecz mistrzowski, w którym 
przeciwnikiem mistrza Polski będzie 
beniaminek ligi: Lechia (Gdańsk).

NA STADIONIE 

GWARDII — WISŁY

CZECHOSŁOWACJA — AUSTRIA 

16:2

PRAGA. Następny swój mecz ro­
zegrała Czechosłowacja z repre­
zentacją Austrii w Budziejowicach: 
Spotkanie to zakończyło się ponow­
nie wysokim zwycięstwem gospo­
darzy 16:2 (3:0, 4:0, 9:2).

O kilkaset metrów dalej — na sta­
dionie Gwardii - Wisły czerwone ave- 
rolle ćwiczących odcinają się jaskra­
wię na śniegu, który leży tu w takiej 
obfitości, że wokoło widzimy sporą 
grupę ćwiczących narciarzy. Tu wiatr 
dmie silniej (niezasłonięta przestrzeń) 
i przychodzi z pomocą drużynie, któ­
ra w składzie: KurkiewicZ (dotych­
czas bramkarz B-klasowego zespołu

OBLICZE WISŁY

Zaspy śnieżne, które „Cracovianom 
— Różankowskim uniemożliwia ją're­
gularny dojazd ha treningi z Mysie-' 
nic — nie wróżą rychłego powrotu 
„zakopiańczyków", toteż skład Wisły 
na pierwszy mecz mistrzowski przeciw 
ŁKS będzie następujący:

Jurowicz, Lcgutko, Flanek, Wapien­
nik I, Duda, Wapiennik II (wzgl. Ły­
ko), Giergiel, Gracz, Kohut, Rupa, 
Mamon.

Dwóch środkowych pomocników, w 
tym jeden w roli obrońcy,'.wydają się 
wskazywać na wcielanie w życie za­
sad wzmocnionego bloku defensywy 
tzw. systemu 3-ch obrońców...

A plany?

Zgodny chór odpowiada:.

„Zdobyć mistrzostwo Polski i.„ po­
konać Cracovię...“

Z „bliższych" — wyjazd do Często­
chowy ha mecz towarzyski przeciw 
„Skrze" (13 brii.), potem Łódź i wre­
szcie pierwszy tegoroczny występ w 
Krakowie na meczu z ZZK. Inne pla­
ny: zawody lekkoatletyczne z udzia­
łem Zatopka. (organizowane przez 
„Gwardię"), obóz szkoletóowo-kondy 
cyjny dla pływaków na Dolnym Ślą­
sku — własna, częściowo już urucho­
miona poradnia — lecznica sportowo- 
lekarska, rozszerzenie szatni pod try­
bunami i... reprezentacyjny stadion 
na kilkadziesiąt tysięcy widzów...

„Konećne" dopowiada trener- Ku- 
chynka — co wcale nie znaczy „ko­
niecznie", lecz... _„ną . końcu". A „po 
privne" (po pierwsze) to to „mistrzo­
stwo",. którego obu klubom krakow-

skini życzy St. Habzda

P.S. Z „obowiązku dziennikarskie­
go" pudajemy, że sprawa zwolnień: 
Kazimterowicza, Sroczyńskiego • i 
Srcmzka nie- • została jeszcze załat­

wiona.
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MB8KWA Na atadlonde JDyaamo* 
0 Moskwie rozegrano oetatnf niecą « 

roagrywek o mistrzostwo Zwlę- 
(arn Radzieckiego w hokeju na lo-

Tenis nie da ci życia 
— mówi papa Nielsen NIEZNANE.

Zte, w który» lider tabeli 
Ufeenał draiynę lotników 
t«li WWS w etos. 4:1.

W wyniku trzymiesięcznych

CDKA 
radxieo

roag«y-
tnrr tytuł mistrza Związku Radziee- 
Wego -w hokeju na lodzie zdobyła po 

ns drugi drużyna CDKA, mając w 
J8 meczach i 15 zwycięstw, 2 remisy 1 
JeAną porażkę (32 pkt.). Tytuł wice- 
gnistrzowski zdobyła młoda drużyna 
lotników W WS, która w roku ubieg­
łym zajęła 7 miejsce (27 pkt.). Dal- 
mk miejsca zajęły f 3) „Dynamo" 
^(Moskwa), 4) „Skrzydła Sowietów", 

5) „Spartak".

Należy podkreślić udany debiut w 
fazgrywkach mistrzowskich zespołu 
^^Ziezżyniec" z Czelabińska, który 
••w 7łne miejsce (14 pkt.). |

Młody Kurt

MISTRZOSTWA tenisowe Frań 
cjl w hall zakończyły się 

sukcesem Parkera. Nie święcił w 
nich większych triumfów rewela­
cyjny Duńczyk Nielsen, który po 
ostatnich sukcesach w Sztokhol­
mie uważany jest do pewnego 
stopnia za nowe objawienie w te-
nisie europejskim. Tytuły ml-
strzowskie dostały się w ręce ge­
neracji starszej.

W turnieju stanęły przeciw so­
bie trzy generacje. Weteranów re­
prezentowali i. Borotra (51 lat) 1 
H. Cochet (47), grupę dojrzałych 
tworzyli Frank Parker (33 1.), Frań 
cuz Bernard (32 1.), Włoch Cucelli 
31) 1 Hiszpan Massip (30) 1 wreaz-

Drobny wygrał z Cacellim
Cernika rozniósł Parker

' Jaros! a v Drobny (Czechosłowa­
cja) zakwalifikował się do półfina­
łu w grze pojedyńczej mężczyzn w 

mistrzostwach tenłso- 
sowych Egiptu, zwycię 

, żając w ćwierćfinale 
Włocha Cucelli 6:4, 
8:6. W następnym spot 
kaniu ćwierćfinało­
wym Massip (Hiszpa­
nia) pokonał Mottra- 
ma (Anglia) 6:3, 6:4.

W czwartej rundzie Parker (USA) 
wyeliminował b. gładko Cerntka 
(Czechosłowacja) 6:1, 6:1.

Do finału singla kobiet zakwali­

fikowała się

ciężając w

Gannon 6:1,

Bossl (Włochy), zwy- 

półfinale Angielkę 

6:3.

W ćwierćfinale 

osiągnięto nast. 

(USA) i Mottram

debla mężczyzn

wyniki: Parker

(Anglia) — Stal-

lins 1 Nicolaidis (Grecja) 6:3, 6:0;

Drobny 1 Cernlk (CSR) — Puncec 

(Płd. Afryka) i Massip (Hiszpania) 

8:6, 6:2; Cochet (Francja) i Patty 
(USA) — Talart 1 Shafel (Egipt) 
6:1, 6:2.

musi zdawać egzaminy
cłe grupę „dzieci" dwaj Duńczycy 
Bjerre (19) i Kurt Nielsen (18 lat). 
Tak Nielsen ma dopiero 18 lat! Co 
na to nasi juniorzy?

Mistrzostwa zakończyły się trium 
fem „tenisowego matematyka" — 
Parkera. Zrewanżował się on Niel 
senowi we wspaniałym stylu i póź 
niej nie miał w finale żadnych tru 
dności z Bernardem.

Spotkanie Parkera z Nielsenem 
było ozdobą mistrzostw. Szczegól­
nie pierwszy set stał na rzadko 
spotykanym poziomie I dostarczył 
wiele emocji. Duńczyk atakował z 
niebywałą szybkością i siłą. Par­
ker przeciwstawił szaleńczym ata 
kom swój zegarowy mechanizm, 
działający bezbłędnie. Pozwoliło 
mu to wyczekać na odpowiedni 
moment — błąd Nielsena. Duńczyk 
miał piłkę setową przy serwisie 
Parkera 1 wtedy lobował za dale­
ko. Nielsen przegrał seta i wytrą­
cony z równowagi — mecz.

Największym triumfem może po 
chwalić się Borotra, który ustano-

Zażarta walka na łokcie
w mistrzostwach Stanów Zjednoczonych

Nowy Jork w marcu.

W CZA SIE mistrzostw lekkoat­
letycznych USA w hali no­

wojorskiej — Francuz Hansenne do 
snął niespodziewanej porażki w bie 
gu na 1.000 yardów. Pierwsze miej­
sce zajął mało znany Mealey w cza 
sle 2:13,9. Hansenne miał czas 
2:14,8. Trzeci był Gerkins. Oto co 
Hansenne opowiada po tym biegu:

— Czułem się do biegu doskona­
le ' przygotowany. Przedbieg odby­
łem spacerkiem, kwalifikując się 
łatwo do finału. Mistrzostwo Ame­
ryki straciłem w lekkomyślny spo­
sób. wdając aię niepotrzebnie w wal 
kę z czarnym biegaczem Thigpe- 
nem. Walka,ta odbywała się w do­
słownym tegb słowa znaczeniu, gdyż

razy popchnął mnie łokciem 1 dep­
tał po piętach. Wyścigi były niesły­
chanie zażarte; niemal w czasie 
całego dystansu toczyła się wal­
ka o prowadzenie. Walczyły nie tyl 
ko nogi, ale i łokcie. Tego rodzaju 
bieg kosztował mnie wiele nerwów, 
wreszcie na 300 m przed taśmą 
zdecydowałem się za wszelką cenę 
wyjść na czoło. Wydostałem się ze 
stawki biegaczy, uzyskałem, 7 m 
przewagi, niestety za ten wysiłek 
zapłaciłem drogo. Nie miałem już 
siły odeprzeć ataku Mealeya, który 
na finiszu zdystansował mnie o
4 metry. Mealey jest 
raz w Ameryce jako 
lepszych specjalistów 
trów.

uważany te- 
jeden z naj- 
na 800 me-

wił rzadki rekord zdobycia

Murzyn w ordynarny sposób lalka Szereg doskonałych biegaczy jak

Dickey 1 Perklns, zostali po drodze 
„wykolejeni" przez rozpierającego 
się Thigpena. Komisja sędziowska 
zdyskwalifikowała po biegu Murzy­
na. Sędziowie jednak orzekli, iż 
bieg nie może być powtórzony — 

(gdyż to by krzywdziło zwycięzcę 
Mealeya, który przecież wygrał zu­
pełnie prawidłowo.

W innych biegach na dystansie 
jednej mili — wspaniałe wrażenie 
pozostawił po sobie Holender Slljk- 
huis. Reiff na dystansie trzech mil 
wykazał wspaniałą formę, bijąc o 
10 yardów Szweda Ahldena.

Sensacyjne były porażki mistrzów 
ołfaipijskich; Mack Kenley był do­
piero 5-ty w biegu na 600 yardów, 
wygranym przez. Bolena. La Beach 
został wyeliminowany w ćwierćfi­
nale biegu na 60 yardów. W.

MIULTAYY TECHNICZNI)

• 60 yardów: 1. Denyer 6,2; 2. McKenzIe,
X. Kaptan.

600 yardów: 1. 
mack; 3. Fox.

Ham-

1.000 yardów: 1. Mealey 2:19,9; 2. Han- 
»enne 2:14,8; 3. Gerkint.

1 mila: 1. Slljlthuii 4:11; 2. Bengtnon;
3. Neli Pratt.

3 mile: 1. Reiff 14:8.1; 2. Ahlden; 3. WIH.
60 y plotki: 1. Dlllard 7,3; 2. Gohrdai;

3. Duggor.
Skok w dal: 1. Douglai 7,61; 2. Faylor;

Tyczka: 1. Koreom 4,45; 2. Richard»;
4,42.

Kula: 1. Thompson 16,71 2. Fuch» 16,55.

BEZ SEKUNDANTA 
NIE POJADĄ

BUDAPESZT lO.m. (Tel. wl.) — 
Węgierski Zw. Bokserski zawia­
domił AIB, że ani Papp, ani Csik 
nie wezmą udziału w meczu Euro­
pa — Ameryka, ponieważ Zw. Bo­
kserski uważał, że bokserzy ci po­
winni jechać ze swym opiekunem 
sekundantem. AIB jednak odpo- 
wiedzała, Iż budżet nie przewiduje 
zabrania do Ameryki dodatkowych 
osób.

W dniaeh 
WUKF przy

11, 12 i 13 marca w «ali 
ul. Górnośląskiej róg Roz-

Bramkostrzelny I atak mistrzów świata, w hokeju — CSR, Od le- 
wejt Rożinak, Zabrodsky 1 Konopasek,

brat, odbędą »ię mistrzostwa Juniorów 
Okręgu Warszawskiego organizowane 
przez WOZB. (

W mistrzostwach wezmą udział naj­
lepsi Juniorzy z następujących klubów: 
Budowlanych, Polonii, Gwardii, Legli, 
Skry. SKS-u, Bzury I ZZK Pruszków. Po­
czątek zawodów w dniaeh 11 I 12 o 
godz. 18. finały w niedzielę o godz. 13. 
Ceny biletów dla młodzieży szkolnej po 
30 Zł.

60-go tytułu mistrzowskiego.
Wspaniałe wyczyny weteranów 

nie zaimponowały ojcu Nielsena. 
Rówieśnik Cocheta uważa (1 słusz­
nie), że jego syn najpierw powi­
nien pomyśleć o swej karierze ży­
ciowej, a dopiero później o tenisie. 
I dlatego młody Kurt nie skorzy­
sta z zaproszenia do Ameryki na 
mistrzostwa zimowe. Dopiero po 
egzaminach na politechnice będzie 
mógł uczestniczyć w Wlmbledonie, 
pucharze Davisa, mistrzostwach let 
nich Francji 1 mistrzostwach USA 
w Forest Hills.

Tak zdecydował ojciec przyszłe­
go Inżyniera, wiele obiecującego 
obecnie tenisisty europejskiego.

Edgar

Notatnik tenisisty
Tenlilici aiwajcaracy roiponęłt i 

Już treningi przed spotkaniem o puchar i 
Daviia, któro rozegrają w Bernie 15 — i 
15 maja z Grecją. Do drużyny pueharo- , 
wej wyznaczono kilkunastu graczy i । 
Huonderem, Albrechtem i Blondelem na i 
czole. <

Czołowy zawodowy trener trwaj- , 
earskl Witard pokonał w spotkaniu za- i 
wodowców Anglika Maskolla (znanego i
w Polsce) 4:2, Pata xawodowcbw
Maskołl, N&ssleln wygrała ze tzwęjeo- 
raml Wisard, Ruekstuhl 4:4, 4:1, 4:5.

Holendrzy wygrali mecz z Danią 
podkreślając, le Ich tenis osiąga wy­
soki poziom. Wynik bnmlal 4:1. Jody­
ny punkt dla Duńczyków zdobył K. 
Nielsen, przegrał jednak drugiego sin­
gle I deble. Wyniki: Van Maegeren 
(H.) — Koielueh (D.j 4:2, 4:5, 4:2, K. 
Nielsen (D.) — Krijt (H.) 6:0, 4:2, 5:7, 
5:10, 11:91 Link (H.) — Kozdiuch (D.) 
4:2, 4:2, 4:1, van Maegeren — K. Nielsen
10:1, 
(H)

i, 4:1, 4:6, 4:4. Rinkel, Wi^on 
Nielsen, Koielueh (D.)> 4:2, 4:4,

Francuska drużyna davl«-cupowa,
która w dniach 29, 30 kwietnia 1 1 ma­
ja., rozegra spokenle 1 Luksemburgiem 
rozpoczęło Intensywne treningi w sk In­
dzie: Bernard,'Abdeżselem, Destremeau, 
Thomas, Renny, Bololll.

PŁYWACKI PUCHAR JUNIORÓW

Młodzież pływacka rtoliey walczyć 
będzie w niedzielę 13-go bm. o „Pły­
wacki Puchar Juniorów" ufundowany 
przez dyrektora ogniska warszawskie­
go YMCA. Zawody rozpoczną się na 
pływalni YMCA o godz, 18-ej.

ŁYŻWIARZE KOŃCZĄ SEZON

Niezmordowany inż. Kalbarczyk 
organizuje w niedzielę 13 marca za­
wody łyżwiarskie w Pruskowie. W 
„pożegnaniu sezonu" wezmą udział 
najlepsi biegacze oraz figurowcy z 
Kalbarczykiem, Lewandowskim, Bur- 
sehe i Staniszewskim na czele.

Listy do Redakcji
WYBRZEŻE MA JUŻ KKC2Ę KOLARIKĄ

W poprzednim numerze Przeglądu
Sportowego
Czytelnika z 
lam tekcji 
otrzymaliśmy

zamieściliśmy list naszego 
Wybrzeża w sprawie braku 
kolarskiej. W odpowiedzi 
od gdyńskiego KS Ognl-

wo pismo, w którym czytamy m. In.
,,W dniu 25 lutego br. powstał na te­

renie Gdyni KS Ogniwo, który posiada 
sekcją kolarską oraz dysponuje fundu­
szami na ten cel.

Chętni do uprawiania kolarstwa mogą 
zgłaszać się codziennie u kierownika 
sekcji: Gdynia, ul. 10 Lutego 24, II Urząd
Skarbowy, tel. 35-65 
siedzibie klubu w 
pokój 63.

Kierownik sekcji

lub w tymczasowej
Zarządzie

kolarskiej
Stan. Wojcieszkiewlc: jest w

Miejskim

Ogniwa, 
kontakcie

z b. HKS Sopot, w celu ujęcia go « 
ramy KS Ogniwo".

Ocfpou/f ecfzf 
Retiakcji

T. Diiaman, Szczecin. — Rutkowskie­
go b. cenimy i cieszymy ilę z postę­
pów jakie czyni. Bardzo byśmy byli 
zdziwieni, gdyby Rutkowski brał poważ 
nie do serca — wypowiedzi rywalizu­
jących zawodników — odnośnie jego 
osoby.

Pływakom przebywającym na treningu 
w Budapeszcie dziękujemy za -pozdro­
wienia

Od polskich narciarzy z Lahti otrzy­
maliśmy pocztówką i pozdrowieniami, 
dziękujemy za pamięć.

M. D, lwięcia. — Niech się Pan zwró­
ci do Polskiego Zw. Bokserskiego, Wy­
dział Wyszkoleniowy, Al. Stalina 22. 
który udzieli Punu wyczerpujących Infor­
macji. ,

M EGO
X ;

WIELKIE dwudniowe zawody międzynarodowe skończyły się» 
Przeżywano gorycz klęski, jaką ml zadał Lehtlnen. Jednak­

że dla nikogo nie mogło ulegać wątpliwości, że pokonany zostałem 
nie przez Lehtinena, lecz przez chorobę — schorzenie kolana nie 
pozwoliło mi biec. Zresztą już miałem przecież z tą kontuzją do 
czynienia. Czyżbym się nie wyleczył ostatecznie? Kto wie, może 
naprawdę przedwcześnie powróciłem na bieżnię?

Nie szczędzono mi objawów sympatii i współczucia.' Muszę 
przyznać, te wiele osób odwiedzało mnie, dopytywano się o mój 
stan zdrowia, widziałem, że panuje zaniepokojenie z raęjl mojej 
choroby. , -

Szczególnie miłym dowodem życzliwości była wizyta dr Swie­
żawskiego, który odwiedziwszy mnie w domu, żywo interesował 
się stanem mego zdrowia, »

USPAKAJAM NERWY W IWONICZU ]

Dzięki pomocy oraz życzliwości dr Swieżawskiego mogłem je- । 
szcza na jesieni 1934 r. wyjechać na .czterotygodniowy pobyt do l 
Iwonicza, gdzie przybywałem w sanatorium dr Alekslewicza. Po- 1 
byt w Iwoniczu dobrze wpłynął na moje samopoczucie^ zdołałem 
nieco odzyskać równowagę psychiczną i zastanowić się nad wy- ( 
tworzoną sytuacją. Wprawdzie niejasno rysowała się przede mną i 
konieczność ostatecznego pożegnania się z bieżnią, względnie pod- 1 
danie się niebezpiecznemu zabiegowi operacyjnemu, lecz odsuwa- ( 
łem od siebie te upiorne i niepokojące myśli jak najdalej, posta- , 
nawiając przede wszystkim opanować się psychicznie oraz syste- 1 
matycznie przeprowadzić kurację, którą zalecą ml lekarze. 1

Kierował kuracją dr Levitoux, a ja każdego dnia z niepokojem , 
spoglądałem na swoje kolano, wciąż wmawiając w siebie, że lada , 
dzień odzyskam zdrowie 1 będę mógł znów rozpocząć trening.

OBOJĘTNOŚĆ PZLA I

Muszę tutaj słów kilka poświęcić stanowisku, jakie zajął wobec 
mnie Polski Związek Lekkoatletyczny. Jak już wspomniałem, wie- ( 
le osób okazało mi swe żywe zainteresowanie oraz życzliwość, ( 
szczególnie zaś troszczył się o mnie mój klub „Warszawianka" na.1 
czele z prezesem. Znalazło się wielu ludzi, którzy w tych,, na- , 
prawdę ciężkich dla mnie dniach, starali się w miarę sił i mo- , 
żności przyjść mi z pomocą i pocieszyć mnie w godzinach ducho- I 
wej rozterki. Do dziś dnia zachowuję tych ludzi we wdzięcznej ] 
pamięci. ■ .

A jakże fatalnie na tym tle przedstawia się stosunek PZLA do ( 
mnie! Związek właściwie pozostał całkowicie obojętny. Później,! 
znacznie później, już sam nie wiem dzięki jakiemu zrządzeniu 
losu, pomyślano jednak o konieczności zatroszczenia się o mnie — ( 
po prostu nieco zainteresowano się mną, o czym zresztą później ( 
szczegółowo opowiem. <

Miałem okres, w którym» uwierzyłem, że odzyskam zdrowie po- ’ 
nownie, że bliska jest ta upragniona chwila, gdy będę mógł stanąć । 
na starcie 1 zwyciężać. I

i

ł

-WYJEŻDŻAM NA SYCYLIĘ '

Nadzieje całkowitego pqwrotu do zdrowia wiążą się «okresem 
mojego pobytu w Palermo oraz w Rzymie. Łącznie spędziłem we 
Włoszech sześć tygodni, z czego trzy przypada na pobyt w uro­
czym mieście sycylijskim, Palermo.

Od razu po przybyciu do Palermo, rozpocząłem lekką zaprawę. 
Miejscowy klub pozwolił mi trenować, oddając do mojej dyspo­
zycji szatnię i bieżnię, oraz okazując mną wielkie zainteresowanie 
i życzliwość.

Do pensjonatu, w którym zamieszkałem, zgłaszało się wiele 
ósób, pragnących mnie powitać i zaofiarować mi swoje usługi. 
Przysyłano mi bilety na każde zawody sportowe, a ściślej mó­
wiąc, na mecze piłkarskie.

PRZY DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH
W Palermo jest klub, należący do pierwszej ligi włoskiej 1 no­

szący, jak wszystkie czołowe kluby Włoch, nazwę swojego rodzin­
nego miasta. K. S. „Palermo" jest drużyną zawodową, zajmującą 
zwykle bardzo dobrą lokatę w tabeli mistrzowskiej. Trenują gra­
cze „Palermo" cztery razy w tygodniu, przechodząc przede 
wszystkim solidną zaprawę lekkoatletyczną. Treningi odbywają 
się „przy drzwiach zamkniętych", pod żadnym pozorem na sta­
dion nikogo nie wpuszczają. Mogłem obserwować trening zawo­
dowców w Palermo, ponieważ w tym czasie sam trenowałem.

Mecze piłkarskie, o których na długi czas wcześniej mówi się 
jak o wielkim wydarzeniu, gromadzą na stadionie sportowym nie­
mal całą ludność miasta. Gra Włochów jest niezwykle szybką, 
i efektowna, i stoi bardzo wysoko pod względem technicznym. 
Spośród naszych piłkarzy nie wielu widzę takich,, którzy mogliby ’ 
grać w drużynie „Palermo". . ,

Publiczność zachowuje się niezwykle hałaśliwie, głośno demon- । 
strując i manifestując okrzykami, tupaniem i gwizdaniem swoją 1 
radość, czy niezadowolenie. Właściwie podczas piłkarskich zawo- ( 
dów wrzawa rozgorączkowanego tłumu nie ustaje na jedną ( 
chwilę. , ‘ : i

ł . ZNÓW — TO PRZEKLĘTE KOLANO! (•

i W Palermo coraz intensywniej trenowałem. Cieszyłem się z do- ( 
f brego samopoczucia i z tego, że mi kolano nie dokucza. Aż. nagle (। 
j jednego "dnia, gdy trenowałem pomimo deszczu, kontuzja odnowiła d 
5 się. Byłem w wielkiej rozpaczy. Postanowiłem natychmiast udać,** 

i się do Rzymu, by tam zasięgnąć porady specjalistów. ■ I
r Po przybyciu do Rzymu, zamieszkałem u Prokopieniego, młode- | 
\ go polskiego śpiewaka, przebywającego we Włoszech. #
J W Rzymie zostałem przyjęty W Watykanie wraz z wycieczką ? 
! polskich nauczycieli, bawiącą we Włoszech, Ojciec Sw, udzielił 5 

t nam błogosławieństwa, (cdn.),£


